
Nr, 92 Kraków, Poniedziałek 21. Lutego 1916 Rok XXIV.
p r e n u m e r a t a  wyroi ii w Krakowie 
•niesięcznie 2 car. 60 h., kwartalnie 

7 kor. 60 h., rocznie 80 K.
*a odnoszenie do doiun dopłaca się 

00 hal. miesięcznie.
Na piowincyę z jednorazową prze 
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h., 
k w italn ie 9 K 60 h„ rocznie 38 E
Na prowincję z dwukrotną przesyłką 
Pocstową miesięcznie 8 K 90 h., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 40 K.
W państwie niemieckiem kw»rtrkiie 
12 K, v  innych państwach kwarta! 
oie 16 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 Halerzy.

GŁOS NARODU
Listy pienione, przekazy na prenu 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracji „Głosu Na- 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo- 
walnionyoh ageneyi przyjmuje Lażdy 
urząd poosiowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama­
c je  nieopieczętowane me podlegają 
opłacie pocztowej, - r  Rękupisów 

redakcya nie /-.WT&ea.

W y ch odz i ć wh r a z y  d z ien n ie .
WYDANII POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: UL św. Tomasza L 36 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Teleioi 
j imimstracyi i drukarni Nr 92(44. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków.

OGŁOSZENIA (Insekty) przyjmuje Administracja „Głosu Narocur1 ulica św. T om anzsL . s6. — Od wi ;rsza drobnem pismem (petit) 20 hi Jerzy, ukłaa tabt«ryczoj, liczbowy od wiersza 90 han Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza. 
Komunikat prywatne po kronice: 1 korona od wiersza. Załączniki do „Głosu. Naiodu“ prospekty, cyr kularze. ogłoszeni i i t. p. przyjmuje się za cenę 2 koron od 100 ega. dla zamiejscowych po 1 koronie od 100 egz. dla miejscowych prei umeratorów. ZAMIEJ-
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Sejm pruski.
P ro n u n c ia m e n to  -w iększości k o n se rw a ty w n o -  

narodow o-libc-ra lue j se jm u  p ru sk ie g o  p rzec iw  
k an c le rz o w i rze szy  i w  je d n e j osob ie  p rezesow i 
m in is te rs tw a  p ru sk ie g o  B e th m an n o w i H o llw eg o -j 
wi, k tó re g o  p u b liczn e  om ów ien ie  z p o w o d u  d ra -  j  
żliw ości sp ra w y  u su n ię to  z p raw d z iw ie  p ru sk ą  j 
k a rn o śc ią  z p o rz ą d k u  obrad, o b ecn e j sosy  i se j­
mu, zw róciło  znow u p o w szech n ą  u w a g ę  n a  to  
c ia ło  p ra w o d a w c z e , o p ie ra ją c e  sw ój b y t n a  p r a ­
w ie w y borczem , k tó re  n ie  k to  in n y , jak. Bią- j 
m a re k , nazw.ai. . .n a jn ed z n ie jsze m  w  ś\v iec ie‘Lj 

id a s  elend jiie  d ar \Vc#t)“ . W p ra w d z ie  n azw ał! 
on  je  ta k ie m  w  czasach , w k tó ry c h  z a c ię tą  w al-j 
k ę  s ta c z a ł z se jm em  p ru sk im , rzą d zo n y m  prz<>7. 
p rzem o żn e  w ów czas .-tronnictw m  w olnom yślnu , 
odm a w dające m u  s ta le  b u d że tu  w o jsk o w eg o .

Od tego czasu wiele się w P rusach  zmieniło. 
P o tężne n iegdyś /tro n n ic tw o  w olnom yślne, ro z­
biw szy się nc. kilka, odłam ów , sta łe  topniało  aż 
spadło do podrzędnej ro li f ra k c ji ,  z k tó rą  w ię­
kszość sejm u i rząd  p rzesta ły  się liczyć. Zapo­
m niało, gdy  decydow ało w sejm ie, o reform ie 
trzyklasowego, jaw nego i pośredniego praw a 
w yborczego, i sam o na sobie doznało skutków ' 
tego przestarzałego  w kulturnem  państw ie sy ­
stem u wyborcze^ ń. D zlunnuje dopiero przeciw 
niem u, o d k ąd  znalazło się w  w ielkiej m niejszo­
ści, a czyni to  B ezsk u teczn ie  bo posiadające  
sfery  nSiós-zczaiiskie, cały  św ia t przem ysłow y, 
znalazł?, się w obozie riacyonał-liberałów , pod- 
czas gdy  m asy  robotnicze przeszły  liaogół d o  
obozu socja lis ty czn eg o . Od la t przeszło 30 rzą ­
dzą w sejm ie pruskim  niepodzielnie konserw aty7- 
śei obu odcieni p rzy  doryw czej pom ocy bądź 
nacyonał-liberałów ', bądź od przj^padku do przy- 
] « M J  przy pom ocy cen trum  kato lick iego . P ra ­
wicy sejm u. a m ianowicie konserw atystom , ta k  
się system  w yborczy, k tó ry  im ta k  w leką daje 
w ładzę w państw ie, podoba, że za nic w św iecie 
nie chcą pozwolić go zmienić. P o d  ty m  w zglę­
dem juu k ie r p rusk i nie m yśli naśladow ać zie- 
m iaństw a polskiego w Galfcyi., k tó re , uw zglę­
dniając w ym agania  czasu, zgodziło się ua za­
prow adzenie pow szechnego, ta jn eg o  i rów nego 
praw a w yborzego do I ła d y  p aństw a , pozbaw ia­
jąc dobrow olnie uprzyw ilejow anego s tan o ­
wiska, jak ie  mu daw ał daw nie jszy  system  w y­
borczy. K ażdą próbę reform y p raw a, k tó re  mu 
daje tak ij przew agę w państw ie, zw alcza on z 
energ ią  i w ytrw ałością , ( id y  poprzednik  obecne- 
go kan c le rza  rzeszy, ks. Bulów, w ciągnąw szy  
w olnom yśłnych do sojuszu z k onserw atystam i 
celem odsunięcia od w spółrządów  cen trum  kat-o- 
lickiego,;uzu c,ił im n a  p rzynętę  reform ę p raw a 
w yborczego w P rusach , woleli konserw atyści 
zbliżyć się j 0 cen trum  i pośw ięcili raczej k a n ­
clerza, aniżeli dopuścić do reform y, dzięki k tó ­
rej sejni pruski p rzesta łby  być ich dom eną. Sko­
rzystali z najbliższej sposobności, ja k a  się na­
darzy ła , z w niesionej w parlam encie  reform y fi­
nansow ej, nie po ich m yśli ułożonej, ab y  u irąc ić  
kanclerza, k u n y  jak o  prezes g ab ine tu  p rask iego  
zabaw iał się w  P rasach  w ta k ie  eksperym enta. 
Taksam o obecny  kanclerz  rzeszy i prezes rządu  
prusk iego  nie w ydaje  im się zbyt pew nym , za 
m ało im je s t junkiersk im . To też już od począ-j 
tk u  w ojny  g łuchy  przeciw' niem u odzyw a się w  j 
kołach konserw atyw nych  pom ruk niezadow olę- i 
nia, k tó ry  od czasu do czasu w yładow uje się! 
gTzmotem jaw nej nieufności do jego  po lityk i ze-j 
w nętrznej, rzekom o za m ało ciętej, za mało bez- 
w zględnej i zaborczej. IV te j podjazdow ej w a lc e ,! 
sk ierow anej pozornie głów nie przeciw  rzekom o 
n iedosta tecznej jego polityce zew nętrznej, w ła­
ściwą p rzyczyną niezadow olenia ty ch  m ożnych

i potężnych  kół je s t  obaw a p rzed  zapow iedziane- 
mi na  czaspow ojennyrefonnam iw ew nętrznem i, a 
p rzedew śzystk iem  przed  zdem okratyzow aniem  
praw a w yborczego do sejm u pruskiego. Skrom ­
na zapow iedź tej reform y w  osta tn ie j mowie 
tronow ej w yw ołała w tych  ko łach  w ielkie w rze­
nie i oburzenie, k tó rem u  dano  dem onstracy jny  
w yraz ta k  w  niem ej przew ażnie p rask ie j Izbie 
panów , ja k  w  Izbic depu tow anych , do k tó re j 
sp ec ja ln ie  zapow iedziana reform a ma się odno­
sić. „ Iłca ti possidenteg" nic nie chcą uronić z 
przyw ilejów , jak ie  im daje dotychczasow y, 65 
la t już is tn iejący , system  w yboiezy . „Ależ ten  
system  — zaw ołał w Izbie depu tow anych  wódz 
koW erw.atyslów,. poseł v. H eydebrand  und der 

b asa , zw any „u iekoronow anyni królem  p ru ­
skim " — jest, pom inąw szy n iek tó re  jego  niepię- 
k naści (ausser einigen S chonbeitsfchlern), 

w r  o c z i d e a 1 n y  m. P ra sy  jem u zaw dzięcza­
ją^ ; zem dziś są". Z tych  jego  słów  i z dalszego 
bard OT energicznego zastrzeżenia  przeciw  w szel­
kim ckspoiym ontom  w tej dziedzinie w ynika, żo 
konserw atyści nie m yślą ani odrobiny zrzec się 
swoich przyw ilejów  i zapow iedzianej reform ie 
czynić będą jak najwdększe w strę ty , choćby  n a ­
wet korona bezpośrednio w dała się w tę spraw ę. 
Jeszcze iin* we krw i siedzą zw ycięstw a, jak ie  
przez tak ie  swoje bezw zględne stanow isko  od­
nieśli nad nią i nad  rządem  po upadku  B ism ar­
cka, w w alce przeciw  trak ta to m  handlow ym  
C ap rm eg o  i w reszcie przeciw7 p ro jek tow i k a n a ­
łow em u. Byli w ted y  w tw ardej" o p o zy c ji i ośta- 
teuznie na całej linii zw yciężyli, n iek tó rzy  przy­
w ódcy  ich opozycyl zostali później —  m ini­
stram i.

W iedzą, o co w alczą, i z ich stanow iska nic 
można sio u  Wet d/.iwrc? że nie clicĄ u trac ić  
swoich w pływ ów  i w ładzy’’ dzięk i czerń u cała  
praw ie m achina państw a rB jjh  znajdu je  się rę ­
ku ; w w ojsku, w’ a d m in is trac ji pełno je s t ich 
ludzi, k tó ry ch  k a ry e ra  ściśle jest z utrzym aniem  
w ładzy w sejm ie zw iązana.

Dla lepszego zrozum ienia stosunków  w  sejm ie 
p rask im  p rzy jrzy jm y się bliżej sile poszczegól­
nych stronn ic tw  w Izbie depu tow anych , bo o tę 
Izbę głów nie tu  chodzi. Do niej ty lk o  odnosi 
się ów ty le  i ta k  słusznie zw alczany trzy k la so ­
wy (w edług m a ją tk u  opodatkow anych), jawmy, 
i pośredni system  w yborczy, podczas g d y  Izba 
panów  m a więcej d ek o ra ty w n y  c h a ra k te r  i z w y­
borów  nie pochodzi.

N a ogólną liczbę 437 posłów  zasiada w  Izbic 
depu tow anych  144 posłów  konserw atyw nych , 
53 w olnokonserw atyw nych, 73 nacyonał-libera- 
lów . 1(13 członków  centrum , w olnom yśłnych 40, 
P  o 1 a k  ó w 12, soeyałistów  10 i 2 Duńczyków7. 
Poniew aż abso lu tna w iększość Izby w ynosi 219, 
przeto konserw atystom  i w olnokonserw atystom  
w łącznej liczbie 197 b rakn ie  do niej ty lk o  22 gło­
sów, k tó jS  gdy  chodzi o poparcie  sp raw  w stecz­
nych lub szow inistycznych, zaw sze uzy sk a ją  od 
praw ego sk rzyd ła  nacyonał-libe iałó  w. G dy cho­
dzi zaś o sp raw y przeciw  innym  narodow ościom , 
idzie z k onserw atystam i zawsze ręk ę  w rękę  całe 
stronn ictw o  narodow o-liberalne, w' ostatn ich  
czasach n aw e t w olnom yślni szli w  ty m  w zglę­
dzie im na  rękę. F ak ty czn ie  więc konserw atyści 
trzęsą  Izbą, depu tow anych , a  poniew aż Izba pa­
nów, -sk ład a jąca  się w  trzech  czw artych  czę­
ściach z k o n serw atystów , zawsze zatw ierdza, co 
ich bracia- po duchu uchw alą w Izbie d epu tow a­
ny cli, przeto więc oni są p a rly ą  rządzącą  w .se j­
mie pruskim  i w państw ie. To też o utrzym aniu  
re j:sw e j w ładzy  w alczą z ju n k iersk ą  bezw zglę­
dnością i ani m yślą się zgodzić bit żądaną przez 
lewmę Izby  reform ę, naślad u jącą  praw o w ybor­
cze w rzeszy, k tó re  z biegiem  czasu zepchnęło 
w parlam encie niem ieckim  k o n serw aty stó w  do

rzędu trzeciorzędnego stronn ictw a, gdzie to  n a  
ogólną liczbę 397 posłów  k onserw atyści w raz 
7, w o lnokonserw atystam i liczą zaledw ie 71 głów. j

A poniew aż w P ra sach  niem a ty le  w ygodnego 
dla rządu  parag rafu  aiio tryackiego  14 i nie m o­
że być m ow y o tern, żeby rząd naogół konser­
w atyw ny , zdobył się na  zam ach s tan u  z góry, 
w ym ierzony pfzbeiw  konserw atystom ,, p rzeto  
trzeba liczyć się z tern, że w7 P rasach  reform a 
w yborcza, jeżeli w dgóle ja k a  reform a przyjdzie 
do sk u tk u , ty lko  t a k a  bedząę miała w idoki p rze­
prow adzenia, na- k tó rą  dadzą p lace t konserw a­
tyści, t. j. ci, którzy7 w sejm ie i państw ie s te r 
m ają w7 ręku.

Nie w yglądają  oni po ternu, żeby się na ja k a ­
kolw iek  „capitiim  dem inu tio“ dobrow olnie 
mieli zgodzić. Przestaliby7 w tedy  byrć sobą.

F r. Sal. K rysiak .

Knlonizacy? podczas wojny.
J a k  corocznie, p rzed łoży ła  kom isya ltoloni- 

zacy jna  sejm ow i Pruskiem u swój inem oryał za 
rok  1915. Podniesiono w nim , że w ojna odbiła 
się n iekorzystn ie  na  działalności k o lo n iz a tj j-  
nej. Przeszło 6G procen t u rzędników  i sił pom o­
d lić  zych uległo pow ołaniu  do wmjska, z tego 
14 ludzi pad ło  na polu  bitwy7. Ze 113 k ierow ni­
ków gospodarstw  ubyło przez m ob ilizac jo  43, 
z tego padło  5. N abyw anie  now ych terenów  
spadło w7 sk u tek  stosunków 7 wojenny7ch do mi­
nimum. K upiono 3G4 h ek ta ró w  celem rozloko­
w ania m iędzy osadników 7 n iem ieckich. W 
sprawne włości ren tow ych  zaw arto  35 now ych 
umów. Do końca r. 1915 kom isya rozdała  o- 
gółom 19,.544 osad  Heniowych i 2170 dzier­
żawa Liczba kolonistów  w7ynosi około 22.000.

Opinia niem iecka zajm uje się żywo spraw o­
zdaniem  kom isy i, a  to  ze w zględu n a  plany o- 
sadnietw a w ysłużonych żołnierzy7 i inw alidów , 
jak ie  zam ierza się p rzeprow adzić  po w ojnie.

W Berlińskim  „T ag u "  znajdu ją  się wr tym  
w zględzie następ u jące  u w ag i:

Nasz wschód niemiecki może jeszcze pomieścić 
niezliczonych osadników7. Ze strony wpływowej 
poruszono myśl, aby urządzenia kolonizacyjne 
państwowe, które w Poznańskiem i w Prusiech 
zachodnich tyle już błogosławieństwa przynio­
sły, rozszerzyć na dalsze prowineye wschodnie. 
Tymczasem jednak prywatna i gminna działal­
ność osadnicza na szczęście nie próżnuje a  pań­
stwo popiera ją wszelkiemi środkami. Gadanina 
o „niekulturze“ wschodniej odstręcza wielu 
przed udaniem się na wschód. Otóż wiele osób 
„z cesarstwa", zagnanych tani wojną przekonało 
się ze zdumieniem, że wschód ani przez pól nie 
jest lak  zacofany, jak  przypuszczają ludzie, nie- 
znający stosunków. Pomijając niezwykle podnie­
sienie stosunków kulturalnych, spowodowane 
tam wielką pieczą ostatnich dziesiątków lat — 
właśnie rolnik ma tam tak  uchwytne korzyści 
w7 stosunku do innych okolic, że w7 zamian za 
to chętnie przyjmie brak niejednej kulturalnej 
wygody.

„T ag " zaleca dalej energicznie osadnictw o 
żołnierzy i inw alidów  po w ojnie na kresach  
w schodnich, w  ezem kom isya  ko lonizacyjua 
będzie pow ołana do w ażnej roli.

Ratunek w Lublinie.
Ze spraw ozdania lubeiskiego m iejskiego K o­

m ite tu  O byw atelskiego należy w yjąć s z e re g _ 
dat, obejm ujących jego działanie od 16 m arca ' 
do 31 p aździern ika  1915 roku. K o m ite t pro-i

w adził sekeye pośredn ic tw a p racy , tan ich  ku- 
( hen i herbaciarn i, uchodźców , ochron, poży­
czek  i zapom óg, żyw nościow ą i bezpłatnych  
p o rad  praw nych .

S ekcya  pośrednictw a p racy  um ieściła około 
300 ludzi na 3000 zgłoszonych. W ięcej się nie 
dało  w sk u tek  za trzym an ia  fab ry k  i b rak u  ro­
bó t publicznych. T izy  tan ie  kuchnie w ydały  o- 
b iadów  p ła tn y ch  po 2 do 10 kop. 22.840, bez­
p ła tn y ch  163622, razem  186462; z kuchni dba 
in te lig e n c ji na  rachunek  K. O. w ydano obia­
dów u lgow ych 3470, bezp ła tnych  8226, razem  
11696. W  ogóle w ydano  obiadów  198158 co 
czyni 861 obiarlow dziennie. Oprócz tego o- 
tw arto  ja rsk ą  kuchn ię  d la  m łodzieży szkolnej, 
w k tó re j 50 uczniów  o trzym uje bezp ła tne  lub 
ulgow e obiady. W  trzech  herbaciarn iach  w y d a­
no po cenach  m inim alnych 74750 porcy i herba­
ty  z chlebcm  lub sucharam i.

Do Lublina przybyw ało  ko lejno  około 25 
ty sięcy  uchodźców  w ojennych. —  Urządzono 
cz te ry  schroniska, pow racający  dostaw ali zasi­
łek  p ieniężny. Młodzież szkolna energicznie 
pom agała  w  te j opiece. Ochron dla dzieci było 
6, is tn ia ł p rzy tu łek  d la  dzieci bezdom nych, 
„K rop la  M leka“ w ydała  5625 porcy j. Sekcya 
pożyczkow a w ydała  pożyczek 69 n a  kw otę 
6197 rubli. Zapom óg na  żyw ność w ydano dzie­
ciom w  ochronach i szkołach ludow ych 82440.

S ekcya żyw nościow a za pro w iantow y wa.ła 
tan ie  kuchnie  i cherbaciarn ie . Z am iar założe­
nia hurtow ni rozbił się o przerw anie kom uni­
k a c j i  z R osj7ą. Od po łow y kw ietnia do 1 sier­
pnia sprow adziła sekcya tow arów  za 56.020 ru ­
bli. Z tego  rdpgło rekw izycy i wiele tow arów  za 
10.340 rubli

Spraw ozdanie om aw ia dalej działalność in­
nych se k c ji , rów nie pożyteczną, o raz  organiza- 
cyę Milicyi O byw atelsk iej, k tó ra  is tn ia ła  i dzia­
ła ła  aż do pow stan ia  S traży . Po ustąp ien i u w ładz 
rosy jsk ich  u tw orzono sekeyę gospodark i miej­
skiej, k tó ra  p rzek sz ta łc iła  się potem  w  łta d ę  
m iejską. M ag istra t m iał 6 w ydziałów . O rganiza- 
cya ta  z biegiem  czasu  sta ła  się zupełnie sanio- 
dzi< Iną, ale w o sta tn ich  czasach zap rzesta ła  
działalności.

W sprawie żywności,
(„ Uungoikranklieit“. — Co będziemy jedli n* przy­
szły rok? — Centrala dla sztucznych nawozów. -  

„Pokutujące11 importy rumuńskie).

Mimo, że już dosyć cennego obecnie pap ieru  
napsuło  się d la  sp raw  do tyczących  naszego 
zaopatrzen ia  w  żyw ność, ośm ielam  się jesz ­
cze głos zabrać w  tej kw esty i, p rzyzna jąc  na 
w stępie dow cipnem u „k ron ikarzow i'1 „G łosu 
N arodu" słuszność, k iedy  żab  się n a  stan  
p rzygo tow ania  naszego n. p. do zasiew ów  te ­
gorocznych. W  tak  ciężkich  w arunkach  ak cy i 
siew nej już daw no się n ie  prow adziło ; tym cza­
sem w iosna się zbliża, czas więc nagb , a przy- 
tem  chodzi tu  o  k w esty ę , obecnie może dla 
nas P o laków  najw ięcej palącą.

C zytam  w łaśnie w lekarsk iem  czasopiśm ie 
niem ieckiem , że tam te js i uczeni zastanaw ia ją  
się nad  now ą d la  nich  chorobą, k tó rą  nazw ab 
„H u n g erk ran k h e it" , a  p o k azu jącą  się n ieraz 
w  okupow anych  obszarach Polski u  niezam o­
żnej ludności tubylczej. Choroba objaw ia się 
w ycieńczeniem , puchnięciem  nóg i p o d o b n jm i 
objaw am i, ja k  p rzy  chorobach sercow ych lub 
nerkow ych , w ynika  zaś z d ługo trw ałego , li­
chego odżyw iania w yłącznie ziem niakam i, a u- 
stępu je  nrzez k u racy ę  zapom ocą stopniow ych  
d aw ek  pożyw niejszego pokarm u. W y n ik a  z te ­
go jasno , że d ługo trw ałe  ży y ien ie  się p raw ie

w yłącznie ziem niakam i bez pew nej ilości b ia ł­
ka, p rzynosi pow ażne szkody  organizm ow i, 
p rzyzw yczajonem u n aw e t do ta k  skrom nego 
odżyw iania się , ja k  u  naszego  w ieśn iaka.

Zapobiedz tak ie j k lęsce ogólno narodow ej, 
d ążącej do pow olnego w ycieńczenia  fizyolo- 

gicznego, m ianow icie w  ko łach  finansow o 
słabszej ludności, m ożnaby jedyn ie  przez odpo­
w iednie zaopatrzen ie  ludności w  eerealia , n a ­
siona strączkow e i t. p. oczyw iście bogatsze 
od ziem niaków  w  cząstk i pożyw ne. Istn ie jące  
zapasy  treściw szych  k ra jow ych  płodów ro l­
nych, ja k  fasoli, grochu  i t. p. pow inno się 
zatem  w k ra ju  pozostaw ić, a ich nie wyw ozić. 
B yłoby to  n ie jako  środkiem  zaradczym ; je d y ­
nym  zaś środkiem  zapobiegaw czym , obliczo­
nym  na dalszą m etę, by łoby  racyonalne  prze­
p row adzenie zasiewów.

Z upełnie dok ładnego  obrazu  s ta n u  te j akcy i 
w G abcyi i za ję tych  częściach K ró lestw a P o l­

skiego n ie s te tj7 nie posiadam y, sądzim y je ­
d nak , 'ze w łaściw ie one m ogłyby i pow inny 
się s tać  spichlerzem  państw  cen tra ln y ch  przez 
za inieyow anie, p rzygo tow anie  i p rzeprow adze­
nie w łaściw e tegorocznej upraw y i zbiorów7 
ziemiopłodów7 Co p raw d a , czy tało  się swego 
czasu o s trasznych  spustoszeniach , jak ie  w n ie ­
k tó rych  dzieln icach w o jna  w inw en tarzu  m ia­
now icie żyw ym  pow odow ała, m ordując coś 
przeszło m ilion naszych  dom ow ych „producen­
tów " n a tu ra ln eg o  naw ozu. C zy nie m ożnaby 
rychlej zastąp ić ta k  znacznego u b y tk u , d a ją ­
cego się m ocno we znaki, odpow iednią orga- 
n izacyą w jak  najszerszym  zakresie  i to  za­
pom ocą do staw  naw ozów  sztucznych? Obe­
cnie żyjem y pod hasłem  m onopolizacyi i c e n ­
tra liz a c ji  państw ow ej na k ażdem  po lu  gospo- 
darczem : czy nie b y łab y  i na  tem  polu  w ska­
zana ingereneya państwowra?  N aw ozy sztuczne 
w znacznych  ilościach pochodzą z N iem iec; 
czy nie m ożnaby im portu  ich zcentralizow ać 
odpow iednio, b y  z jednej s trony  zagran iczny  
dostaw ca m usia-1 się liczyć z jednym  tylko, po­
tężnym  odbiorcą, jak im  je s t  państw o  lub dz ia ­
ła jący  w7 jego  im ieniu in s ty tu t cen tra ln y ; z d ru ­
giej strony , b y  w j7w rzeć p resyę  państw ow ą na 
ro lników , na  k tó ry ch  na łożyćby  trzeb a  obow ią­
zek odpowiedni! g o  sto sow an ia  sztucznych  n a ­
wozów. W praw dzie  nie u lega w ątpliw ości, zt 
sam o zorganizow anie tak ie j in s ty tu c ji  w  spo­
sób ra c jo n a ln y  i w ykonyw anie ścisłej k on tro li 
je s t tru d n e , jednaL b jT iajm iJej nie niem ożliw a, 
czego dow odem , że w N iem czech, sk ąd  w y­
chodzi w szelka pom ysłow ość w  tw orzeniu  w o­
jennych  m etod, sam oobrony państw ow o-społe- 
cznej zastanaw ia ją  się już  dzisiaj pow ażnie 
n ad  upaństw ow ieniem  zarów no p ro d u k c ji  jak 
i rozdziału  sztucznych  naw ozów .

Jeże li w państw ie , k tó re  by ło  d la  n a s  do­
tychczas głów nym  dostaw cą  sztucznych n a ­
w ozów  przezorne o rg an a  rządow e zam ierzają  
u jąć a k cy ę  ta k ą  w  sw oje ręce, to  tem bardziej 
w skazaną je s t szybka  in iey a ty w a  w ty m  w zglę­
dzie w A ustry i, gdzie b rak  d a je  się m ocniej 
we znak i i zachodzi obaw a, że niesum ienni spe­
kulanci go tow i w yzyskać w ysoką k o n ju n k tu rę  
d la swej k ieszeni, a  natom iast n a  szł odę ogól - 
nej p ro d u k c ji. W  bezpośrednim  zw iązku z tem  
stoi k w esty a  nasien ia , k tó rą  m ożna rozw iązać 
jed y n ie  w  ścisłym  k o n tak c ie  z zieiniaństw em  
krajow em . Sm silniejsza in g e re n c ja  p ań stw o ­
w a we w spom nianych  k ie ru n k ach  tem  kenie- 
czniej pow inno się zasięgnąć opinii rolników7 
danej okolicy , k tó rz y  n ieraz  w sk u tek  d ługo­
le tn iego  dośw iadczen ia  lepiej w iedzą co n a  ich 
g ra n ta c h  dobrze rodzi, niż teo re ty cy , chcący 
narzucić  danej oko licy  obce ziarna na zasiew7. 
O p rzyk rych  dośw iadczeniach  teg o  rodzaju

m
i obrona zfeml.

S praw a. k tó rą  tu  poruszam y, nie je s t no- 
i. Podnosił ją i to w szerszym  zakresie D r 
;n ryk  W ielow ieyski już \v r. 1807 w pracy: 
i r a ly t  p a rc e la e y jn y , Lwów 1897, w  k tó re j 
tem aw ial za utw orzeniem  włości m ilo w y c h  
G alicyi, a w doda tk u  poruszył .sprawę udzie­
li?* przez To. k red . ziem. pożyczek n a  zie- 
ę rozparcelow aną m iędzy w łościan, w idząc 

tem  „czynnik  doniosłej w sku tkach  akcy i
0 l o u  i z a c f  i w e w n ę t r z n c j naszego 
iju , k tó ra  na gruncie polskiej w łasności 1a- 
l a r n e j . . .  w i n t e r e s i e  p o l s k i e g o  
d u  z a i n a u g u v o w a n a , byłoby rze-

1 godziw ą, k o rzy stn ą  ln .deryaln ie  Alla całe- 
spoleczeństw a p o lsk ie g o .. ." (sir, 37). lJo-

ócil do tej idei jeszcze w v. 1 JOG w „Gło- 
N arodu", k iedy  ruch parcelaey jny  rozwi- 

l się do najw yższego stopnia, dom agając 
u tw orzenia, osobnogo oddziału parce lacy j- 

ro  przy  T ow arzystw ie k redytow eńi zimn­
em.
Poruszali te spraw ę i inni. a m iedzy nimi 
•odpisany; m ianow icie w czasie ob iad  krn- 
zej kom isyi rolniczej w v. 19I3  i 1914. Na 
iosek  podpisanego w m aju 1 9 n  r, ue.hwa- 
j ta  komisya, rezoluffyo następu jącą : K"r a- 
w a  k o m i s y  a r o l n i c z a  w y r a ż a  
i g  1 ą  d , ż e T o f f .  k r e d .  z i e m.  p o- 
n n o z m i e n i ć  s w ó j  s t a t u t  w t y m  
6 r  u n k  u  , a b y  u d z i e l a n y  p r z 6.7,

n i e  k r e - d y , t  m ó g ł  b y ć  p o z o s t a w i o ­
n y 7 n a p o w s t a j ą c y  c h p r z e z ,i a r c e- 
1 a c y, ę w i e l k i e  h g.o » p o d  a v ą l w a c h 
w 1 o ś c i a ń s k  i c h.

6eisłe rozw ażenie spraw y' n aw e t w yłącznie 
ze stanow iska in teresów  w ielk iej w łasności na­
k azu je  wprow adzić p a rc e la c ję  w ierzytelności, 
jeżeli p arce lacy a  w łasności ziem skiej je s t nie u- 
n ikn iona, poniew aż przez to  m ożna ten  proces 
ujem ny dla w ielkiej w łasności uczynić mniej 
n iekorzystnym  d la  niej i d la społeczeństw a pol­
skiego. T rzeba s ta rać  się, aby  na m iejsce u s tę ­
pu jących  w łaścicieli ziem skich w chodził szereg  
jed n o stek  gospodarczo silnych o typ ie , o ile  m o­
żności, zbliżonymi do poprzednich , ab y  m ożna 
choć. w przybliżeniu  m ówić o dalszym  ciągu a 
nic ty lko  o końcu.

Jeżeli w śród sfery  m iarodajnej w  łonie Tow. 
k red . ziem. jest w idoczna niechęć do pod jęcia  
roli czynnej, albo naw et kierow niczej w  akcy i 
parcc lacy jnej, czy to  ze w zględu n a  w ielkie 
trudności, jak ie  p rzed staw ia  przedsięw zięcie 
parco lacyjne czy to  z obawy7 o ujem ne oddziały­
w anie na k u rs  listów  zastaw nych , to m ożna to 
do pew nego stopnia uw ażać za, zrozum iałe. Ale 
całkow icie inna jest sprawa, parce lacy i w ierzy­
telności, to  nie działanie czynne, nie b ran ie  się 
do nic swoich rzeczy, nie konkuro licya  z in sty ­
tu c ja m i sp ec ja ln y m i, a-l« zajęcie pew nego s ta ­
now iska obronnego wobec, fakt o w1 bezw zględnie 
u jem nych, ściśle w  swoim zakresie i swoimi 
środkam i.

J a k o  a rgum en t przeciw  m ożnaby w ysunąć 
n iebezpieczeństw o u tra ty  przez T ow arzystw o 
przyw ilejów , o k tó iy ch  mówi § 79 pod lit. a), 
ho dalsze przyw ileje są w spólne w szystk im

listom  zastaw nym  na ziemi opartym . Otóż w e­
dług m ojego zdan ia  T ow  k red . ziem. jak o  in- 
s ty tu ey a  n a  w zajem ności oparta , nie obliczona 
na zysk a  pozostająca pod  kon tro lą  rządow ą, 
nie może być po m yśli obow iązujących ustaw  
pozbaw ionej*w  razie gdyby godziło się w pew ­
nych w ypadkach  n a  parcelacyę  swoich w ierzy­
telności, swoich dotychczasow ych przyw ilejów .

Wierność pierwotnym ideom i pierwotnemu 
statutowi Towarzystwa z r. 1841 (zmieniane­
mu już zresztą około 20 razy) byłaby już dzi­
siaj zgoła nie na miejscu. Towarzystwro powsta­
ło jako in s ty tu c ja  stanowa, w czasach, kiedy 
istniało poddaństwo i pańszczyzna, kiedy cała 
7.icmia należała do dominiów, kiedy zarówno 
ziemia folwarczna tdom inialna) jak  i włościań­
ska, (rustykalna) byhd przedmiotem sprzedaży 
i obciążenia przez właściciela ziemskiego.

G alicyjskie Tow . k red . ziem. pow sta ło  z ini- 
cy a ty w j7 ks. Leona S apiehy  n a  w zór tak iego  
sam ego Tow arzystw a w K rólesl wie Polskiein a  
tamtym znowu w zorow ało się n a  analogicznych 
in s ty tu c ja c h  k red y to w y ch  prow incyonalnych w 
państw ie prusk iem  zw anych „L andschaftam i". 
P ow innoby więc galicy jsk ie  Tow. iść i w  da l­
szym rozw oju sw ojego ustro ju  i swej działa lno­
ści za swoim i pierw ow zoram i.

J a k  wiadomo pięć najstarszych „Landschn!'- 
tów" pruskich powstało za czasów F ry d ery ­
ka i i  w latach 1770— 1788- W Poznaniu pow­
stał ten insty tu t v r. 1821, kiedy akcyn uw ła­
szczenia włościan była. już w toku w państwie 
pruskiem, ale 1 on, jak poprzednie, był przezna­
czony tylko dla posiadaczy dóbr rycerskich, 
tj. dóbr tabularnych. W szystkie now sze Land- 
schafty, które pow stały już po ukończen iu  u-

■właszczenia w łościan  (z jednym  w yjątk iem ) 
obejm ow ały tak że  i  w łasność w łościańską, sta r- 
sze zaś stopniow o dopuszczały  do swego sk ła ­
du posiadłości n ierycersk ie , ta k  też p o stąp ił i

i Landschaft. poznański. Jed y n ie  ty lko w  4 pro­
w in c ja c h  p rask ich  zorganizow ano w łasność 
w łościańską  w osobne korpo racye  k red y to w e, 
w7 k tó ry ch  zarządzie m ają  w spółudział k o rp o ra ­
cye rycersk ie . D olną gran icę  zdolności k re d y to ­
w ej s tanow i zw ykle 75— 150 m arek  czystego  
dochodu k a tastra ln eg o , są w ięc uw zględnione 
w ielkie, średnie  i część m ałych  gospodarstw  
chłopskich (tj. m niej w ięcej o obszarze od 8 h a  
czyli 14 m orgów  w  zwyż).

Jeże li Tow . kredy tow e ziem. K ró lestw a  P o l­
skiego nie poszło  ta k  daleko , ja k  owe p ru sk ie  
in sty tueye , to  nie je s t  to  jeg o  w iną. N a pod- 
f law ie  najw yższ. uk azu  z 3. lipca  1871 wolno 
było Tow. k red . ziem. udzielać pożyczek n a  
gospodarstw a w łościańsk ie  nadziałow e czyli z 
uw łaszczenia pochodzące, jeżeli m ają  najm niej 
90 morgów pow ierzchni, są skom m asow ane i 
nałożą do k siąg  h ipo tecznych  gubem ialnych  
(patrz  Jasiukow icz , D er landsehaftliche K red it- 
v c r a n  im K ónigreiche Polen , M iinohen 1911, 
sir. 256). W  r. 1905 k o rzy sta ło  z k red y tu  To­
w arzystw a  318 tak ich  gospodarstw , głów nie w 
gubem ii suw alsk iej. Na ziemie w olno n a b y tą  
przez p a rc e la c ję  m ogą w łościanie o t iz y n i j^ a ć  
pożymzki w T ow arzystw ie, o ile w m yśl regu la­
m inu z v. 1888 m ają  wartość, ta k sa c y jn ą  1000 
rubli. O tóż regulam in  ten  oznaczał lm ksym al- 
ną  w artość  m orga  bardzo  nisko, w sku tek  czego 
bardzo niew iele gospodarstw 7 mogło z  k re d y tu  
ko rzystać . W  późniejszych la tach  poczyniono 
ulgi w  tak sacy i d robnych  g o sp o d a r stw , a le  i

ta k  wrndłng norm  z r. 1906, w a r to ść  m orgi w ło­
ściańsk iej dosięga zaledw ie 70 rb., czyli że m o­
gą o trzym ać k re d y t w  T ow arzystw ie gospodar- 
stw r 15-m orgow e (Jasiukow icz str. 258). Dzieje 
się to  najczęściej w  ten  sposób, że T ow arzystw o 
godzi się na  p o d z ń ł sw ej w ierzytelności m ię­
dzy now onabyw ców  sparcelow anego m a ją tk u . 
Od r. 1871 do 1909 rozparcelow ano 40*/» mil. 
rubli w ierzytelności, ciążących na 1536 dobrach  
m iędzy 4487 gospodarstw  now ych.

Zapew ne w szystko  to  je s t jeszcze b a rd zo  ma­
ło, ale trzeba pam iętać, że już w r. 187C Tow. 
kred , ziem. K ró lestw a  sta ra ło  się o pozw olenie 
objęcia sw oją działalnością całe j wdasności w ło­
ściańsk iej —  oczyw iście bezsku teczn ie. Po re- 
wmlucyi, k ied y  rząd  ro sy jsk i .przystępow ał do 
w ielkiej reform y ag ra rn e j, uchw aliło Tow. w  r. 
1906 nojyy p ro jek t w  tym  sam ym  duchu, k tó ry  
został znowu pTzez rząd odrzucony  jak o  w cho­
dzący  w  zakres kom petency? D um y, G dy się to  
okazało  nie praw dziw e, rząd  pono-wnie o d rzu ­
cił p ro jek t jakc „nie na czasie". (Jasiukow icz 
s tr. 260.!.

T e  kró tk ie  uw agi n iechaj w ystarczą  d la  w y­
k azan ia , ja k  dalece  różn ią  się la iid szafty  p ru ­
skie i Tow. k red . ziem. K ró lestw a  o d  g alicy j­
skiego T ow arzystw a , ja k  bardzo  je  wyprzedziły? 
ja k  dalece w yzby ły  się sw ego p ierw otnego  du ­
cha szlacheeko-stanow ego. Dziś społeczeństw o 
polskie m a p raw o  spodziew ać się, że galicy jsk ie  
Tow . k red . ziem. w ejdzie n a  te  drogę, pow iem y 
naw et, że ma p raw o  dom agać się tego .

Fr, Bujak.
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m ógłby f a m  opow iedzieć jeden z  w łaścicieli 
w ielkich dóbr z a ch od n io-galicy jsk ich , k tó ry
sw ego czasu w edle w skazów ek  teo re ty k ó w  za 
cząt m ają tk i zakupione upraw iać i zasiew ać, 
a  p rzekonaw szy  się o ujem nym  w yniku, sam 
się zw rócił do tubylczej ludności po rad ę  i n a ­
siona tam te jsze ; p rzy  odpow iedniej ku ltu rze  
tla ły  one rzeczyw iście  ko rzystn ie jsze  żniwa, 
niż przedtem . D latego  też z pew nem  zacieka 
w ieniem , raczej n iepokojem  obserw ujem y przy­
go tow an ia  do tegorocznej kam pan ii, m ającej 
nam  dać zło ty  p lon z nasion  nie pochodzących 
częstokroć ze zboża kra jow ego  i, k to  wie, czy 
n ada jących  się do upraw y i do k lim atu  n a ­
szego k ra ju .

Skoro już m owa o im porcie zboża, może 
za in teresow ałaby  nasz  ogół w iadom ość o im ­
portach  rum uńskich  „p o k u tu jący ch " pod ró- 
żneini postaciam i w  prasie . In fo rm ato r nasz, 
jed en  z m iarodajnych  czynników  p rzy  tym  im­
porcie, w spom ina, że ruch im portow y przez 
Orsowę wzm ógł się w  o sta tn ich  czasach ogro­
mnie. W ięcej niż m ilion ce tn aró w  m etrycznych  
już m inęło „żelazną b ram ę" przed  k ilku  dn ia ­
mi, copraw da b y ła  tam  głów nie kukurudza  
i liche zboże, lecz m ożna się spodziew ać —  
podobno pod  w zględem  jakości im portów  —  
w  ty ch  dniach  polepszenia.

T yle do w iadom ości naszych  sm akoszów  
i „ch lebojadów ". „E konom istów " i „p o lity ­
k ó w " k aw iarn ian y ch  in teresow ałoby  może, że 
ruch  im portow y zboza rum uńskiego  odbyw ał 
i odbyw a się podobno z regu larnością  „obro tu  
kó ł m łyńsk ich", a  je s t ta k  znaczny, że trzeba  
b y ło  sprow adzić aż 10 e lew atorów  z N iem iec 
na  pom oc dla im portu  idącego  D unajem . Naj 
lepszy  to  znak, że panuje  n a jlepsza  harm onia 
m iędzy  dobrze zarab ia jącym  eksporterem , R u­
m unią, a je j odbiorcam i, p łacącym i nolens 
volens słone ceny  za zboże.

Dr Kazimierz Rakowicz.

Skauci w Legionach.
W szeregach legionów walczy wielu skautów — 

przypomina w swem sprawozdaniu „Kuryer lwow­
ski". Po raz pierwszy zaś wyruszyli skauci jako 
odrębny oddział legionów na pole walki z 6. puł­
kiem UL brygady. W maju 1915 r. polska orga- 
nizacya skautowa Królestwa Polskiego uformo­
wała w Piotrkowie i w Rozprzy osobne oddziały 
skautów za pozwoleniem Komendy Legionów. 
W raz z 6. pułkiem wyszło z Rozprzy 56. skau­
tów, sformowanych w dwa plutony i wcielonych 
wraz z 2. plutonami żołnierzy do kompanii 6.

Pełnili oni zarówno służbę żołnierską, jak 
skautowo-wywiadowczą. Uczestniczyli we wszyst­
kich bitwach 6. pułku

pozostając w łączności z pra­
wem skrzydłem wojsk niemieckich, wstrzymali 
a tak  rosyjski, póki nie nadeszły rezerwy. Trzech 
padło, pięciu było rannych. W skutek udziału 
w walkach zmniejszył się wogóle od­
dział do połowy. Przy końcu pozostało zeń 17., 
których wcielono do przybyłego świeżo z Piotr­
kowa oddziału, tworząc osobną grupę przy ko­
mendzie Legionów, pod dowództwem podchorą­
żego Nabielaka.

Oddział ten pełni służbę patrolowo-wywiado- 
wczą i pracę pomocniczą dla oddziałów na fron­
cie. Dokonał między innymi śmiałego patrolu 
z do Wynaleziono ście­
żkę przez bagna. Oddział podszedł pod samą linię 
rosyjską i wywołał strzałami taki popłoch, że na­
zajutrz Rosyanie ściągnęli tam  z innego odcinka 
batoryę armat. Skauci prowadzą też wędrowny 
sklep, rodzaj kantyny na froncie.

Na marginesie wojny
Felietonista warszawskiego „Kuryera 

Polskiego11 podaje charakterystyczny o- 
bra^ek z chwili bieżącej:

„Oszczędni".
—  Gdy się przegląda te raz  kartę, to  w łosy 

człowiekowi ua głowie w stają!... Okropność!... Co 
za zdzierstwo! Byle po traw a, natu ra ln ie  tak a , co 
ją  do u st wziąć można, nie ochłap jakiś, Kosztuje 
około dwóch rubli!

—  Tak, tak ! R estaura to rzy  nie m ają żadnego 
względu na ciężkie czasy!

—  I jeszcze ja k  dają! Ja k ie  poreye! Doprawdy, 
że po tym  kaw ału  ryby  i po zrazikach jeszcze 
mi się jeść chce! A przecież te  dwie po traw y  do 
pięciu rubli kosztują!

—  Z ust mi radca wyjąłeś! Dalibóg, ta k  na- 
przykład... om lecik z konfiturkam i? Co?

—  Ba, ba... P o rcy jka  pó łtora rubelka!
—  P łak ać  się chce! Ale... trudno! Czego my 

sw oją wstrzem ięźliwością dopniemy!... Proszę dw a 
omleciki! Ładne, duże z konfiturkam i!

—  Niechtam! Tylko... omlecik ta k  n a  sucho, to 
nie idzie... K ażda rzecz swego w ym aga. Radco, 
ta k  buteleczkę białego?...

—  Owszem, owszem! N a to  naw et sobie czło­
wiek bez skrupułu  pozwoli, bo wino w cale nie 
podrożało A to  grun t, panie, oszczędność! Liczyć 
się z grosikiem ... oglądać każdy  kilka razy, za ­
nim go się wyda! Inaczej zginiemy!

—  T ak , tak ! Święte słowa!... J a k  to  pow iedział 
jakiś poeta: „R ozdzióbią nas k iuk i, w rony!..." Ale 
dobry omlecik...

o a n o p n o a  rrrr r m n  o a m a a a a c y a ^ ^ .  
DO Jp o a a t rr>  in m n n m n n ,^ f y j5 » > *

Śm ierć w ygnańca.
Na obcej umarł ziemi. W godzinie ostatniej 
Nie siedział przy nim żaden duch szczery

[ i  bratni,
jeno najemnik jakiś duchem i krwią obcy. 
Który pragnął, by prędzej ju ż  skonał. Dwaj

[chłopcy
Wynieśli trupa prędko do sąsiedniej sali, 
Gdzie drwiąc zeń nieustannie, szybko go ubrali 
W czarne, złowieszcze barwą samą, jak  śmierć,

[stroje
Zawarłszy mu wprzód martwych, czarnych

[oczu dwoje 
A potem szybko wyszli. Cóż ich obchodziło 
Ze będzie spał w obczyźnie pod  głuchą mogiłą. 
Ze tam zostały w kraju jego  małe dziatki, 
Tulące się do łona zrozpaczonej matki?
I cóż, że pod mogiłą samotną wygnańca 
Jakoweś widma krwawe wystąpią do tańca. 
Spokoju mu niedając ju ż  nawet po śmierci 
I zmarłe serce jeszcze będą drzeć ha ćwierci!

Artur Prędski, Legionista.
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KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałek ŚŚ. 

Feliksa i ^alurnina. — Ju tro  we wtorek Stolicy św. 
Piotra w Ant. 1 Małgorzaty.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo­
cznie się jutro o godz. 6 min. 40, zachód przypada 
o godz. f» min. Ob; długość dnia godz. 10 min. 28.

Kraków, 21. lutego 1916.
Koniec lutego zaczyna nam dopiero przypomi­

nać tradycyjną zimę. Po kilku pięknych ciepłych 
i słonecznych dniach podziwiamy dziś dawno nie­
widziane płatki śniegu, których powłoka nie przy­
kryje może na długo lepkiego krakowskiego bło­
ta. Snuły się beznadziejnie po mieście stare skrzy­
piące pudła fiakierskie, zaprzężone w wygłodniałe, 
kulawe i dychawiczne rumaki, służąc do ostatnie­
go tchu publiczności, niezdającej sobie sprawy z 
ciężkiego losu biednych zwierząt, które dotyka 
ciężko taryfa maksymalna przymusową głodówką. 
W sprawy te powinny wglądnąć władze opiekuń­
cze, aby przez podniesienie taryfy dorożkarskiej 
wpłynąć na lepsze żywienie koni.

Zapomina się także o sympatycznych naszych 
gołębiach, które niemniej od koni odczuły droży­
znę ziarna. Kwestują one beznadziejnie po placach 
targowych, oczekując garści zboża, jaką rzuci prze­
kupka, litując się nad skrzydlatymi towarzyszami.

Oczekują one w szeregach, siedząc na gzymsach 
Kamienic, na dobroczynną rękę, upominając się 
o swe prawa zwyczajowe, jakich nabyły od wie­
ków. Sądzimy, że istnieje jeszcze w Krakowie 
towarzystwo „Ochrony zwierząt", które nie na­
ruszając zasad „Burgfriedenu", mogłoby spełniać 
swoje zadanie przez zaopiekowanie się końmi do 
rożkarskiemi i gołębiami. Pomimo nędzy jaka do­
tyka  ludność, znalazłby się drobny fundusik dla 
wyżywienia ptactwa, a nadzór nad końmi i uregu­
lowanie dochodów fiakierskich mogłyby załatwić 
tą  drugą kwestyę.

Ze zdumieniem odczytywaliśmy przed tygo­
dniem odezwę przeciw karnawałowi, opatrzoną 
setkami podpisów pań. Nie powtórzyliśmy jej, uwa­
żając ją za bezprzedmiotową w tak ciężkich jak 
obecnie czasach, gdyż przez myśl nawet nam nie 
przeszło, abyr mogli znaleść się w Krakowie ludzie, 
których beztroska posunęłaby się aż do pląsów. 
Niemal pod rnurcm miasta mamy pobojowiska, 
którym  zawdzięczamy, że nie dzielimy losu Tarno­
pola. W dziesiątkach szpitali jęczą ranni, a wynę­
dzniałe postacie kalek dekorują miasto. Pam iętaj­
my więc, gdyr nachodzą nas myśli płoche, o jaski- 
niowem życiu, jakie pędzą nasi bracia, wygnani 
z pod strzechy' pociskami granatów, gdzie po wy­
pędzeniu orężnego wroga, trapi rzesze ludzkie inny 
wróg, podcinający chorobami młode istnienia, 
które ratują przed zagładą oddziały kolumn sani­
tarnych. Jeżeli nie możemy współdziałać w ochro­
nie życia, lub w inny sposób spełniać swe obowią­
zki, nie tańczmy na pobojowisku, bo do nadmiaru 
wesołości bynajmniej nie mamy powodów.

Czyż dziwić się wobec tego można, że znacho- 
dzą się jednostki ośmieszające akcyę humanitarną? 
Któż zaprzeczy, że Kraków' jest miastem niemożli­
wości a nawet tak przykrych niespodzianek, gdzie 
trzeba odezwy wydawać przeciw karnawałowi i 
gdzie one upstrzone setkami podpisow nie skutku­
ją. W Wiedniu władze wydały zakaz tanów, u nas 
nie przypuszczano, że znajdzie się potrzeba prze­
ciwdziałania nadmiernemu upustowi wesołości. Są­
dzimy- zatem, że skromno nasze uwagi wystarczą, 
abyśmy nie potrzebowali ozdobić ich nazwiskami 
wesołych biesiadników i tancerzy.

Z miasta.
Marszałek krajowy p. Stanisław Niezabltowski,

który- w ubiegłym tygodniu bawił we Lwowie, 
przejechał przez Kraków do Białej, gdzie objął u- 
rzędowanie.

Akcya Czerwonego Krzyża przeciw ospie. K ra­
jowe Stowarzyszenie Czerwonego Krzyża podjęło 
akcyę szczepienia ospy równolegle z akcyą Komi­
tetu Książęco-Biskupiego. Obie te grupy humani­
tarne po wzajemnem porozumieniu uskuteczniły 
podział olbrzymiego zadania między siebie, przy- 
czem akcya K. B. K. ogranicza się w zasadzie do 
zachodniej, a akcya Czerwonego Krzj-ża do wscho­
dniej części kraju. W yjątki stanowią we wscho­
dniej części kraju: powiaty Samborski i Droho- 
bycki, które objął K. B. K., wr zachodniej zaś No- 
wo-Sandecki i Nowotarski, które objął Czerwony 
Krzyż. Po zaszczepieniu całej uldności przeniesie 
się akcya na zajęte tereny Królestwa. Ogrom 
pzedsięwzięcia ocenić łatwo, gdy się zważy nie ty l­
ko obszary o które chodzi, ale i tę okoliczność, że 
każda zaszczepiona jednostka musi uledz ścisłej 
kontroli i w razie potrzeby- być po upływie pewne­
go okresu zaszczepioną, ponownie. Wszystkie in­
stytuty krowiankowe państwowe pracują z wytę­
żoną intenzywnością, by podołać nagłemu a tak 
nadmiernemu zapotrzebowaniu krowianki. Depar­
tam ent sanitarny c. k. Namiestnictwa, pod które­
go opieką pozostaje cała akcya, dokłada ze swej 
strony jak najdalej idących starań i popiera ją 
wszelkiemi pozostającymi do dyspozycyi środkami.

W ręczenie adresu. Polski Związek Młodzieży rę­
kodzielniczej wręczył księciu-biskupowi krakow­
skiemu, Adamowi S a p i e ż e ozdobny adres z 
wierszem podnoszącym znaczenie akcyi ratowni­
czej humanitamo-narodowej. Przyjmując deputa- 
eyę, książę-biskup zaznaczył, że ze szczególniejszą 
troską będzie się w' tych czasach starał o ratow a­
nie i wychowanie młodzieży polskiej, zw-łaszcza 
rękodzielniczej i przemysłowej.

Z Towarzystwa opieki nad zabytkami sztuki i 
kultury. Walno zgromadzenie Towarzystwa opieki 
nad polskimi zabytkami sztuki i kultury odbyło 
się w sobotę pod przewodnictwem prezesa profe­
sora Dra Jerzego hr. Mycielskiego w gmachu Col­
legium Nuvum. Po przyjęciu sprawozdania z dzia­
łalności Towarzystwa w latach 1914 i 1915, doko­
nano wyborów- członków wydziału Towarzystwa.

W ybrani zostali pp.: Dr Adam Bogusz, St. Cercha, 
Dr Adam Chmiel, Dr Stefan Komornicki, dyrektor 
Dr Feliks Kopera, X. G. Kowalski cysters, W acław 
Krzyżanowski, Franciszek Mączynski, profesor Dr 
Jerzy  nr. Mycielski, Józef Onyszkiewicz, Dr Julian 
Pagaczewski, X. Piotr Śledziewski, Dr Maryan Stę- 
powski, Dr Tadeusz Szydłowski, dyrektor St. Till, 
Dr St. Turczyński, X. Dr Czesław Wądolny, Kazi­
mierz Wyczyńjski. — Do kom isji kontrolującej 
wybrani zostali pp.: dyrektor Józef Strzyżowski, 
dyrektoi Gabryel Wędrychowski.

Postępowanie doraźne. Na murach miasta poja­
wiło się ogłoszenie namiestnika Galicyi gen. v. Co- 
larda, w- którym naczelna komenda armii przypo­
mina obowiązująct; postanowienia, na obszarze wo- 
jennj-m o postępowaniu doraźnem w wypadkach 
zbrodni przewidzianych w wojsk, kodeksie kar 
nym, a podlegających sądownictwu wojskowemu.

Z niewoli. Otrzymaliśmy kartę pocztową z C z e ­
l a b i ń s k a  w gub. orenburskiej od przebywające 
go tam w niewoli rosyjskiej cenionego współpraco­
wnika naszego pisma, inż. Henryka M i a n o w ­
s k i e g o ,  profesora krakowskiej Szkoły przemy­
słowej i gorliwego działacza na niwie polskiego 
odrodzenia gospodarczego. Inż. Mianowski, jako 
porucznik rezerwowj-, z początkiem wojny był ko- 
komendantem dworca we Lwowie. Lekko ranny 
pod Gródkiem, leczył się w szpitalu peszteńskim. 
skąd poszedł znowu na front i w marcu zeszłego 
roku został raniony granatem i wzięty do niew-oli. 
Przebywał tam w szpitalach w Kijow-ie, w Moskwie 
i w Tule, przechodził parokrotnie operacye, osta 
tnio dostał się do Czelabińska. Dla wiadomości li­
cznych przj-jaciół inż. Mianowskiego podajemy, żc 
zdołał szczęśliwie wyleczyć się z ran i powróci! 
już do zdrowia, tern dotkliwiej jednak odczuwa 
bezczynność przymusową. „Nie macie wyobraże- 
nia — pi»ze do nas — jak tęsknię do Krakowa i 
do pracy". Kto zna rwącą się do czynu naturę 
Mianowskiego, zrozumie, ile w tych paru słowach 
musi się mieścić głębokiego cierpienia. Oby wróci! 
rychło, i umiłowanej sprawie publicznej znowu tak 
smno bez resztj-, jak dawniej, oddał swe gorące 
polskie serce i swoje wielkie zdolności.

Wiadomości osobiste. Kierownik galic. Dyrekcj i 
poczt i telegrafów c. k. wiceprezydent Artur 
S e h i f f n e r  wyjechał w sprawach urzędowych 
do Wiednia. Kierownictwo Dyrekcyi poczt objął 
starszj- radca pocztowy Kazimierz Łaski.

Nieuzasadnione pretensye. Piszą do nas: Frezy 
dyum miasta na podstawie § 53 statu tu  miejskiego 
podniosło opłatę za pobierany dla celów oświetle­
nia prąd elektrj-czny o 10 hal. za kwg. w mieszka­
niach, a o 5 hal. na schodach. Dyrekcya Elektrowni 
miejskiej przj- obliczaniu należj-tości za miesiąc 
styczeń wciągnęła i policzyła po podw-yższonej ce­
nie prąd pobrany w części grudnia roku ubiegłe­
go. Część ta  jest u jednych większą u drugich, 
mniejszą zależuie od tego kiedj- stan elektromierza 
w grudniu notowano. — Mam przed sobą kilka ra­
chunków Elektrowni miejskiej i w każdym policzo­
no za 10 lub 13 dni grudnia po obecnie już obo 
wiązującej cenie, skutkiem czego pobrano całkiem 
niesprawiedliwie nadwyżki, które gdyby zesumo 
wano w caljm  mieście, dosięgną pewnie wielu ty ­
sięcy koron, jeżeli pobrana nadwyżka u dwóch ty l­
ko lokatorów- obliczona wynosi ponad 5 kor.

Dyrekcya Elektrowni, po uchwaleniu podwyżki 
powinna była wydać polecenie swym organom, 
aby w dwóch albo trzech ostatnich (liliach grudnia 
ponotowali stan elektromierzy i należytość za gru­
dzień policzyć wedle ceny dawnej, a dopiero od 1. 
stycznia po cenie obecnie obowiązującej. — Jeżeli 
jednak tego zaniedbała, to mogła jeszcze drogą 
prostego rachunku obliczyć sprawiedliwie należy- 
i ość. W prost podzielić ilość pobranych kwg. przez 
ilość dni, na które dotyczący rachunek opiewa, a 
przy pomocy kalendarza rozdzielić te dni na gru­
dzień i styczeń i cała sztuka rachunkowa rozwią­
zana.

Sądzę, że tą bezprawnie już pobraną nadwyżkę 
mają prawo rozporządzać ci, u których ją pobrano 
i myślę, że trafię w- myśl większości poszkodowa­
nych obj-wateli, jeżeli zwrotu tej podwyżki się 
zrzekniemy na jeden z celów humanitarnj-ch, a z< 
swej strony proponuję, aby kw-oty te przeznaczono 
na dobro zasługującej bardzo na poparcie nowo 
powstającej Bursy przemysłowej dla dziewcząt-sie- 
rot po poległych rodakach i ofiarach wojuj- Komi­
tetu panien polskich m iasta Krakowa z żądaniem, 
jednak, aby Dyrekcya Elektrowni miejskiej sumę 
tych bezprawnie pobranych nadwyżek ogłosiła i 
w myśl życzenia na powyższy cel ją  w-placiła.

Zebranie emerytów. W sobotę wieczorem, w sali 
sądu krajowego cywilnego odbyło się zebranie e-

merytów i wdów po urzędnikach państwowych, na 
którem omawiano szczegółow-o wzrastającą powa­
żnie z dnia na dzień drożyznę artykułów spożyw- 
ezych, oraz wprost opłakane położenie materj-alne 
emerytów i wdów po urzędnikach państwowych, 
o czem zamieściliśmy w niedzielnym numerze na­
szego pisma obszerny fachowj- artykuł.

Po w-yczerpującej na ten tem at dj-skusyi, zawią­
zano komitet, w skład którego weszli: Dr Karol 
Górski, emerytowany st. radca sądu (przewodni­
czący), Dr Mieczysław Kramarczyński, emer. st. 
inspektor kraj. salin (zastępca przewodniczcego), 
Cyryl Tchorzewski, emer. dyrektor kancelaryi są­
dowej, Mikołaj Łapicki, emer. st. ofieyał sądowy, 
Jakób Kowalski, emer. profesor seminarj-um nau­
czy cielskiego, Agnieszka Mnichowa, w-dowa po u- 
rzędniku sądu, Maciej Malarz, emer. st. komisarz 
skarbu, Dr Jerzj- Piwocki, emer. szef sekcja w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, Bolesław Grodyń- 
ski, emer. komisarz sądu.

Zawiązany w ten sposób komitet będzie miał za 
zadanie przeprowadzić energiczną akcyę w poro­
zumieniu z reprezentantami kraju, celem uzyskania 
dodatków drożyźnianych dla emerytów- państwo­
wych wszelkich stopni i dykasteryi, oraz wdów i 
sierot po urzędnikach państwowych. — W końcu u- 
chwalono wysłać w tej sprawie deputacj-ę do Wie­
dnia, a mianowicie do ministra skarbu, ministra 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości oraz do pre- 
zydjmm Koia polskiego i postanowiono wezwać 
emerytów z prowincja do wzięcia udziału w akcyi 
Komitetu.

Wieczór plastyczno-rytmiczny w teatrze miej­
skim, na cele dobroczynne, odbędzie się w piątek 
dnia 25 lutego br. pod protektoratem  prezydento- 
wej Leowej i Marj-i br. HagenoA-ej. Produkcye pla- 
styezno-rytmiczne, a zwłaszcza zbiorowe są dla 
Krakowa nowością, to też wieczór ten budzi zain­
teresowanie. Utwory: Chopina, Griega, Czajkow­
skiego, Mendelsohna, Noskowskiego i inn., na tle 
których produkcj-e piastyczno-rytmiczne wykona 
znacznie powiększona orkiestra teatralna pod ba­
tu tą  p. Ant. Wrońskiego.

I  kraju, z Polski I ze ówlata.
Ze Lwowa. Pod protektoratem  księżnej Paw io­

wej Sapieżyny powstała we Lwowie nowa, nie­
zmiernie pożyteczna instytuc.ya filantropijna pod 
nazwą „Opieka wojenna nad niemowlętami". Dziś, 
gdy ciężkie koleje wojuj-, które miastu naszemu 
bardziej niż innym dały się we znaki, przyprawiły 
szerokie masy lwowskiej ludności o nędzę, powsta­
nie instytucyi takiej jest bardzo na czasie. Celem 
działalności nowej instytucyi jest spieszenie z ma- 
terj-alną pomocą biednym kobietom karmiącym 
niemowlęta. Nowa instytucya będzie się również 
opiekowała niemowlętami, pozbawionemi pieczy 
rodzicielskiej.

Ze Lwowa. K uratorya Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich nadała wicekustoszowi Biblioteki Os­
solińskich, Drowi Ludwikowi Bernackiemu ty tuł 
kustosza, oraz mianowała asystentów: W itolda 
Bełzę, Dra Adama Fischera, Dra Jerzego Kołlera

i W ładysława Wisłockiego skryptorami Biblio- 
feki Ossolińskich.

Kwestya niedoboru w budżecie miasta Lwowa 
nic została jeszcze dotąd załatwioną. Ja k  wiado­
mo, deficyt za rok ubiegły wynosił 6,342.520 ko­
cim. Na tę sumę otrzj-mało miasto częściowe po­
krycie w kwocie 2,000.000 koron, w dwóch ratach, 
niedobór wynosi więc 4,342.520 koron. O wyró­
wnanie tej sumy, jak już donosiliśmy, udaje się 
do Wiednia specyalna deputacya z obszernym 
memoryałem, przedstawiającym szczegółowo stan 
finansowy gminy. W deputacyi tej wezmą udział: 
X. kanonik Badeni, dyr. Sawczj-ński, radca Ry­
bicki.

Przyspieszenie egzaminów dojrzałości w szko­
łach średnich. Dzienniki wiedeńskie donoszą: Wła­
dze szkolne po porozumieniu się z ciałami nau- 
czycielskiemi rozważają projekt rozpoczęcia egza­
minów dojrzałości w szkołach średnich i innych 
równorzędnych zakładach już w maju. W czasach 
normalnych egzamina dojrzałości odbywały się za­
zwyczaj dopiero w- czerwcu, przyczem między e- 
gzaminem piśmiennym a egzaminem ustnj-m bj-ła 
większa przerwa. Rozważany obecnie projekt po­
dyktowany jest dwoma względami. Przedewszyst- 
kiem chodzi tu o umożliwienie abituryentom szkół 
średnich, powołanych do wojska, a którzy w tym 
roku wcześniej będą musieli się stawić do szere­
gów, uzyskania prawa służbj- jednorocznej bez 
dalszych zachodów i formalności, z drugiej zaś

F E L IK S  O K TA W IA N  SZUKIEW ICZ.

Przewodnik.
Opowieść aa tle wypadków 1863 roku.
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W m ojej b a te ry i zaczęto  n a  m nie zw racać pil­

niejszą uw agę tak , że ty lk o  p a rę  razy  n a  ty ­
dzień udaw ało  mi się w padać doW igier. Urszu­
la  w ita ła  mnie zawsze z ca łą  czułością niewie­
ścią, z całem  bezgranicznem , bezbronnem  o dda­
niem  się is to ty  n ieznającej, co to  fa łsz  i obłu­
da. U w ieszona u  m ojej szyi n ad a w a ła  mi n a j­
czulsze im iona, a p rzy  pożegnaniu  załzaw ionem i 
oczym a ran ionej łani zak lina ła , bj-m częściej 
p rzy jeżdżał, bym  jej nie zaniedbyw ał... Ile 
k łam stw  m usiałem  popełnić, ile używ ać w ykrę­
tów , żeby uspokoić je j budzącą  się niew iarę! 
N ieste ty  coraz rzadziej m ogłem  zag lądać  do 
P udziszek  a  to  te rn  bardzie j, że z n astan iem  
chłodnej, sło tnej jesien i d ro g i w tam ty ch  s tro ­
nach s ta ły  się praw ie n ie  do przebycia. D rża­
łem  n a  m yśl, ile szczęścia sam  doznam  i zleję n a  
najukochańszą  is to tę  w chwili, k ie d y  z dym i- 
syą w ręku , o k tó rą  już podałem , padnę do tych  
drogich , d robnych  stóp, w yznam  całą  praw dę i 
poprow adzę Urszulę do o łtarza .

T u  Lubicz przerw ał p rzygn ieciony  ciężarem  
bolesnych  w spom nień, p rze ta rł czoło, o ta rł k rę ­
cące się w oku łzy , zapalił św ieżego pap ierosa  
i ta k  kończy ł sw oje opow iadanie:

—  Z am iast oczekiw anej dym isyi, zostałem  
ja k  w iesz, nag le  a resz tow any , w yw ieziony n a ­
ty ch m iast pod  strażą  do  K ow na, tam  oddany  
pod sąd  w ojenny, zdeg radow any  na  so łdata  i 
w  tow arzystw ie żandarm a zesłany  do Orenbur- 
ga . T y lk o  zabiegom  m ego ko leg i K rasnopiew - 
cow a zaw dzięczam , żem  un ikną ł szubienicy, 
m iano bow iem  w ręk u  niezb ite  dow ody należe­
n ia  m ojego do  organ izacy i narodow ej. Nie będę

ci m ówił o rozpaczy, ja k a  m ną m io tała , na m yśl 
o  U rszuli. Przj- pom ocy ru b la  udało  mi się 
przesłać je j z K ow na k ró tk ą  w iadom ość o mo- 
jem  aresz tow an iu  i dopiero z O renburga w d łu ­
gim  liście, w yspow iadałem  się je j ze w szyst­
kiego, b łagałem  o przebaczenie, zaklinałem  o 
cierpliw ość, bo połączenie się nasze u leg ło  ty lk o  
zwłoce. O dpow iedziała m i w k ilk u  słow ach, że 
człow iekow i, k tó ry  ją  ta k  d ługo  okłam yw ał, 
w iary  dać  nie może, że prosi, żebym  się o je j los 
nie troszczył, bo sam a sobie w  życiu  d a  radę. 
N astępne moje lis ty  pozostały  bez odpow iedzi.

N a pierw szą w ieść o w ybuchu pow stan ia , 
m ając już p rzyw róconą sw oją ran g ę  oficerską, 
um knąłem  z m iejsca mego w y gnan ia  i p odą­
żyłem  w te strony , żeby naw iązać zerw aną nić. 
Niestety-, nić ta  zerw ała  się chyba n a  zawsze. 
Urszula pozostaw iw szy n a  opiece dziadków  
nasze dziecko, mego J a n k a , w y jecha ła  do A- 
m eryk i i od tego  czasu nie m a o niej żadnej 
w ieści. S ta ry  J a n u k a jtis  poczynił wszelkie s ta ­
ran ia , żeby się czegoś dow iedzieć o ukochanej 
w nuczce —  w szystko  na próżno. Zginęła, ja k  k a ­
mień w wodzie. S tarzec  zdziecinniały, eheiwj- na 

grosz da ł się w końcu  p rzeb łagać, a  J a n k a  za­
b ra ła  m oja dob ra  m a tk a  d o  siebie.

—  S m utna to h is to ry a  —  zakonk ludow ał 
ro tm istrz  —  tem  sm utn iejsza, że nie m a spo­
sobu napraw ien ia  k rzyw dy  w yrządzonej te j bie­
dnej dziew czynie, skoro niew iadom o gdzie się 
obecnie obraca . Ale czy człow iek może zginąć

| jak  szp ilka?  N ależy ty lk o  energicznie zabrać 
się do rzeczy, nie żałow ać fa ty g i i kosztów , a 
tw oja  U rszulka, jeżeli ty lk o  żyje, m usi się od- 
naleść.

—  Do tego  zdążałem  w  m ojem  opow iada- 
, ni u —  przerw ał Lubicz. —  Jeżeli z te j w oj­

ny  w y jd ę  cało, to  poprzysiągłem  sobie, że poja-
! dę do A m eryki i poruszę niebo i ziemię, żeby 
I ją  odnaleść . Lecz gdybym  zginął łub zosta ł uję- 
! ty , na ten czas w imię naszej p rzy jaźn i uczynisz

co ty lko  będzie w tw ojej m ocy d la  odszukan ia  
Urszuli. Bądź jej pomocnj- w każdym  w ypadku, 
bądź je j b ra tem , opiekunem . Bądź nim  tak że  d la  
m ojego chłopcu, niech nie uczuje swego siero­
ctw a i nie przeklina pam ięci ojca.

—  Masz na  to m oją ręk ę  i moje słowo, a 
wiesz, że u mnie to  coś znaczy.

Lubicz odetchnął głęboko, jak g d y b y  m u 
w ielki kam ień spadł z piersi.

—  No, a  te raz  do naszego w ojennego dzie­
ła! W iesz co zrobim y dziś po południu?

—  Nie wiem.
—  Z rekognoskujem y z busolą w ręku  n a j­

bliższe naszego obozu okolice puszczy, o k tó ­
rych  zresztą  nie m am y najm niejszego w yobra­
żenia.

P ozapalano  już obozowe ognie, k ied y  dw aj 
m łodzi ludzie pow rócili z w ędrów ki po puszczy. 
N apo tyka jąc  n a  swej drodze grząsk ie  m oczary, 
rucza je  czarnej p raw ie w ody z dużem i n a  po­
w ierzchni okam i m etalicznego połysku , olbrzy­
mie zw ały pow alonych burzą, lub starością  
drzew , słow em  to w szystko, co stanow i grozę 
litew skiej puszczy, zbadali ją  w  parow iorsto- 
wyrn prom ieniu doko ła  obozu i przekonali się, 
że z n ienacka  zaskoczeni być nie m ogą. Dla 
k o nn icy  is tn ia ła  jed y n a  znana nam  już 
droga, p iechota  zaś m ogła w praw dzie posuw ać 
się w  puszczy, ale ty lko  bardzo powoli.

W obozie oczekiw ało n a  nich, a w łaściw ie ty l­
ko  na  Lubicza dw oje dość dziw acznie w yg lą­
da jący ch  przybyszów , m ężczyzna i kob ie ta . Na 
m ałym  lecz zaprzężonym  w  dzielnego kon ia  
w ózku, w padli n a  złam anie k a rk u  do obozu do­
p y tu jąc  się o dow ódcę oddziału. T eraz k o b ie ta  
zm ożona zm ęczeniem  drzem ała  na ław ie pod 
śc ianą  rudery , m ężczyzna zaś, rozciągn ię ty  w 
całej swej potężnej postaci .przy ogniu spał n a  
dobre. Lubicz z d a lek a  poznał w siedzącej pan ią

S zuw arską i był pew ny, że jeżeli p rzy jechała  
to zanosić się musi na ja k ą ś  w spólną akcyę  .wo­
jenni)., bo ly lko  w  tak ich  n iżach zjaw iała się 
w jego obozie, przyw ożąc rozkazy  lub też o- 
strzeżenia  przed nieoczekiw anym  najazdem  
Moskali. K obieta pięćdziesięcio letn ia z k ró tk o  
utrzym anem i włosam i, i z cerą ko loru  miedzi, 
pani S zuw arska w yglądała  ja k  p rzebrany  k a ­
pral. Bo też i stró j jej niem ało przyczyniał się 
do tego podobieństw a. W k ró tk ie j szarej spo­
dniej- i w takim że spencerze ze sto jącym  ko łn ie­
rzem , w m ęskich bu tach  na nogach i męskim 
kapeluszu  na głow ie, żelaznego zdrow ia i silnie 
zbudow ana, by ła  może najczynn ie jszą  pom iędzy 
tem i „k u ry erk am i" , k tó re  w yśw iadczyły  po- 
w stan iu  nieocenione usługi. W skw ary  i mrozy, 
burze i ulew y, n a  wózku, konno, n a  łódce lub 
pieszo, o głodzie i chłodzie, przez puszcze i 
m oczary, znajdow ała się w n ieusta jącym  ruchu, 
narażając  sw ą w olność i życie. A ile doznała 
żołnierskich brutalności, ile razy  zapoznała  się 
z n ah a jk ą , tego nie zliczyć. L aw irując z n iesły ­
chanym  spry tem  pom iędzy oddziałam i M oskali, 
przedzierając się z zuchw ałą odw agą przez ich 
szeregi, k rą ż y ła  pom iędzy grupam i pow stań- 
c-zeini, o k tó ry ch  m niej w ięcej w iedziała w ja ­
kich stronach  się znajdu ją . Z aw iadam iała od- j 
dzia ły  o ruchach  w ojsk m oskiew skich, rozw ozi­
ła  rozporządzenia R ządu N arodow ego, rozkazy  
naczeln ika siły zbrojnej w ojew ództw a i naod- 
w rót, zabierała rap o rty  dow ódców  oddziałów  
dla p rzesy łan ia  ich do W arszaw y. Słowem  była 
jednym  z nerw ów  naszego w tych  stronach  po­
w stan ia.

Lubicz zbudził ją  pocałow aniem  w rękę. Zer- 
| w ała  się n ieprzyzw yczajona do tak ie j pieszczo­

ty . Snać we śnie w idziała przepow iednie sw ych 
późniejszych losów-', bo z przerażeniem  w szero­
ko o tw artych  oczach w ybełko ta ła : „ J a  nic nie 

: wiem —  ja  nikogo nie znam!
| —  Ach', to pan! w ym ów iła zu p e łn ie 'p rz y to ­

m na, drżąc cała. —  D zięki Bogu, że to  by ł ty l­
ko sen!...

Gdj- się już uspokoiła, Lubicz znając je j nie- 
eierpliw-ą, p ręd k ą  n a tu rę , rzucił je j lap idarne 
zapy tan ie :

—  Co pan ią  tym  razem  do nas sprow adza?
—  Cd o sta tn iego  półnoeka g-onię, biorąc n a j­

lepsze konie naszej obyw atelsk iej poczty . W  po­
niedziałek , to  je s t ju tro  w yrusza -z Suw ałk  b a ta ­
lion p iechoty  i so tn ia  kozaków  w prost przeciw  
wam , panie naczelniku. W iadom ość pochodzi z 
najpew niejszego źródła. Poniew aż przy  n a jb a r­
dziej n aw et farsow ym  m arszu w ojsko po trzebu­
je najm niej dw óch dn i do p rzebycia  te j drogi, 
m acie więc dość czasu przygo tow ać się do  g o ­
dnego p rzy jęc ia  m iłych gości.

—  Albo do zręcznej re jte rad y , ja k  to  n a j­
częściej byw a —  m ru k n ą ł Lubicz.

—  T y lk o  nie tym  razem , naczeln iku  kochany. 
P rzeczy ta jcie  to —  i podała  Lubiczow i w y ję tą  
z za  podszew ki rękaw ów  k a rtk ę  cieniutkiego 
papieru , używ anego do  w szystk ich  pow stań ­
czych korespondencja . Lubicz o dczy ta ł ją  p rz j' 
św ia te łku  kieszonkow ej la ta rk i.

—  P ułkow nik  W aw r pisze mi, że pan i ustn ie 
zakom unikuje mi jego  plan , czyli raczej rozkaz, 
jak o  starszego  rangą, w iekiem  i dośw iadcze­
niem. W ięc słucham .

—  Polecono mi n ie ty lk o  p rzestrzedz was, 
iecz i zaw iadom ić o  m arszu w ojska naczeln ika  
W awaa, o k tó ry m  w iedziałem , że obecnie obo­
zuje pod Gajew em , a  w ięc praw ie na m ojej dro­
dze. W stąpiłam  na tu ra ln ie  najsam przód do jego 
obozu. P u łkow nik  zacierał z radości ręce na 
w ieść o ekspertycyi m oskiew skiej, tw ierdząc, 
że tym  razem  w ybije ich do nogi. A oto co mi 
nak aza ł pow iedzieć panu naczelnikow i.

Lubicz ea ty  zam ienił się w  słuch.

(C iąg dalszy  nastąpi),

O b raz  o ł t a r z o w y
M. B. Częstochowskiej

artysty cz. mało w. na blasze w ielkość 1M/u« cm.

STANISŁAW RĄB
h a n d e l a r ty k u łó w  re lig ijn y c h , o b ra z ó w , ra n i  i g a la n te r i i

K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  4 .  21<
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S T A C Y E  drogi krzytoecj 
Feretrony, Figury, Krzyie. 

Kanony na ołtarze.
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strony chodzi o doprow adzenie do końca nauki 
najw yższych k lasach szkół średnich.

>,Mu8kete“ —  dość rozpowszechniony „W itz- 
b la tt“ w iedeński, pomieBzcza w ostatnim  zeszycie 
ty tu łow ą rycinę, obrażającą w w ysokim  stopniu 
uczucia religijne katolickie. „R eichspost“ zapisu­
jąc ten w ypadek  zauw aża z oburzeniem, iż w W ie­
dniu wolno publicznie obrażać uczucia 90% lu­
dności.

Brak papieru uw ażać m ożna za nowy objaw 
8pekulacyi wojennej. Oto okazuje się, że w yda­
w nictw a finansow ane przez fabryki papieru w spo­
sób karygodny w obec rzekom ego b raku  papieru 
ten cenny m aleryał trw onią, n a  rozm aite „Extra- 
ausgabe". Pewien dziennik zauw aża słusznie, że 
jeżeli b rak  papieru rzeczyw iście istnieje, to  chyba 
dla w szystk ich  w ydaw nictw  i w szystkich k ierun­
ków. K onferencya nakładców  pow inna tę spraw ę 
poddać dokładnem u zbadaniu i nie dopuścić do 
dalszej lichwy „papierów ej" przez uzyskanie „k a r­
ty  papierow ej11, tak , jak  istnieje „chlebow a11,. 
„m aślana11 i t. d.

Rady opiekuńcze w Królestwie Polskiem. Do­
tychczas uzyskały  zatw ierdzenie władz R ady opie­
kuńcze w lG-lu pow iatach, a  m ianowicie: w pow. 
kaliskim , ostrow skim , ciechanowskim , skierniew i­
ckim, w ieluńskim , garw olińskim , węgrowskim , 
warszawskim , siedleckim, m akowskim , mińsko- 
mazowieckim , łowickim , rawskim , oraz R ada  ok rę­
gow a łódzka, obejm ująca pow iaty: łódzki, brze 
ziński i łaski. W 18-tu zaś innych pow iatach Ra 
dy  opiekuńcze zostały  zorganizow ane, nie otrzy 
m ano jednak  jeszcze w iadom ości o ich zatw ier 
dzeniu.

Brak mężczyzn. W ęgierskie dzienniki donoszę, 
że w wielu wsiach m adziarskich rozeszła się po­
g łoska o w ydaniu rozporządzenia m inisteryalnego. 
dozw alającego na w ielożeństw o. N a prowincyi 
przyszło też w urzędach stanu  do dem onstrac ji 
kobiet przeciw  tem u rzekomemu rozporządzeniu. 
Tu i ówdzie o trzym ały niezadowolone odpowiedź, 
że rozporządzenie nie wyszło dotąd , a wyjdzie 
praw dopodobnie n a . prim a aprilis.

ZAWIADOMIENIA I KuMUNIKATY. 
Egzamin na nauczycieli szkół wydziałowych

rozpocznie się przed c k. K om isyą egzam inacyjną 
w Krakowie, d n i a  27. m a  r c a b. r. K andydaci 
i kandydatk i zgłosić się m ają w tym  dniu przed 
godziną 8. rano w  c. k. Sem inaryum  nauczyciel- 
skiern żeńskiem, ul. Podw ale. P odania o p rzypu­
szczenie do egzam inu w ydziałow ego wnosić n a ­
leży w przepisanej drodze służbowej do c. k. R a­
dy szkolnej krajow ej najpóźniej d o  d n i a  15. 
m a r c a  b. r.

W yciąg z nakazów płatniczych podatku docho- 
doweg°- A dm in istracja  podatków  w K rakow ie 
podaje do publicznej w iadom ości, że w yciągi z na 
kazów płatniczych podatku  dochodow ego, w ym ie­
rzonego n a  rok 1914, będą wyłożone do przejrze­
nia kontrybuentom  należycie w ylegitym ow anym , 
w Oddziale rachukow ym  A dm in istracji podatków  
(ul. K row oderska 5, na II piętrze N r drzwi 30) 
p o c z ą ^ z y  od 22. lutego b. r. przez 14 dni tj. d> 
włącznie 6 m arca 1916 od godziny 10 do 12 w po 
ludnie- Sporządzanie odpisów lub w yciągów  nie 
je8t dozwolone, a ew entualne nadużycia będą k a ­
rano-

% Przem yśla. (Kor. wt.j Koło pracy kobiet poi 
skich "  Przem yślu otwiera z dniem 15. lutego br. 
przy Placu Czackiego 1. 8 w parterze pracownic 
sukien dam skich i m odniarskieb pod um iejętnem  
kierownictwem fachowo w ykształconych sił.

poazMęowąnle. Grupa szczepień ospy K. B, K, 
poW- P ? bromilgkieeo składa serdeczne podziękowanie 
Przewielebnemu Duchowieństwu, Pp. właścicielom 
dóbr, kierownikom i nauczycielom szkół ludowych za 
gościnność staropolską i pomoc przy pracy.

Y™Pa szczepień ospy pow. Dobromilskiego, 
podziękowanie. Założyłem przy Sodalicyi Maryań- 

skiej w Parafii św. Wincentego Kadłubka w Jędrzejo­
wie bibliotekę i czytelnię ludową, do których hr. Ta­
deusz Lubieński z Krakowa ofiarował na książki 
100 tJtrzyuja}ein takowe dnia 16 b. m., za co ni 
niejBzem pozwolę sobie tą drogą podziękować. — 
X. St. Marchewka, prob. na przedmieściu w Jędrze­
jowie.

Odznaczenia. A rcyksiążę F ranciszek Salw ator 
nada* srebrny medal honorowy Czerw onego Krzy 
ża z d ek o rac ją  w ojenną, byłym  sam arytankom  szpi­
ta la  garnizonowego wre Lw owie:, Mary i Górnickiej, 
Jan iP ie Gr°dki, Bronisław ie Ledwożywównej, E 
wie Skałkowskiej i Maryli W olskiej.

%. F erdynand M achay, rodem z Jab łonk i na O- 
rawiot Pełniący od chwili wybuchu wojny obowiąz 
ki k&Pfłana  w ojskow ego, o trzym ał złoty krzyż k a ­
płański z dekoracyą wojenną. K rótko przedtem  o- 
lv z y n ia ł  także d e k o r a c j ę  Czerwonego Krzyża, 

p. Je rzy  Rotschek, kom isarz dyrekcyi policyi w 
K r a k o w ie ,  przydzielony od początku wojny do g łó­
wnej komendy armii, o trzym ał złoty krzyż zasługi 

koroną na w stędze m edalu waleczności za zna 
-cmiitd służbę.

Odznaczenia w Legionach. Major Albin Fleszar kii 
nepdant VI batalionu I. brygady i Zdzisław Nowako 
vski porucznik IV pułku otrzymali wojskowy krzyż 
:asług‘ klasy z dekoracyą wojenną w uznaniu 
lzielneg°. za<:howania się przed nieprzyjacielem. X. Jó 
;ef Panas kapelan II pułku w uznaniu świetnego peł- 
ilenia służby przed nieprzyjacielem został odznaczony 
lucbownym krzyżem zasługi II ki. na biało czerwonej 
ygtędzt' Cesarskie pochwalne uznanie otrzymał po- 
ucznik Henryk Pomazański, adjutant pułk. Zieliri- 
kieg°- , ot7 krzyż zasługi z koroną na wstędze me- 
[alu waleczności otrzymali: Dr Antoni btefanowski 
ekarz pułkowy przy komendzie Legionów i Karol 
Pieak rachunkowy wojskowy nadofieyał przy komco-

— - '/ . ijohci otrzymał chorąży 
zy komendzie Legionów polskich.

NEKROLOGIA.
W czoraj zm arł nagle znany w naszem  mieście 
jgrjdowany radca dw oru przy Najwyższym  T ry ­
p l e  śp. Dr Ju lian  M o r e l o w s k i .  Przez swą 
jgolotnią działalność na kierow niczych stanow i­
e ń  m tejszego sądow nictw a zjednał sobie ś. p. 
liaJi Morelowski powszechny szacunek jako  wy- 
,ny PraA,vnik i obywatel. W ielki przyjaciel nasze- 
, pisma, byj u uas w redakcyi jeszcze w przed- 
:ień swego nagiego zgonu. Pam ięci zacnego oby- 
Ltela P°®więcimy obszerniejsze wspomnienie, na- 
zie pospieszamy ty lko  ciężko do tknię te j rodzinie 
wyraza®i serdecznego współczucia.

Krakowie zm arła dn. 18. b. m. B arbara z Po- 
nków e r n e r  o w a, obyw atelka m. K rakow a 
57 roku życia. Pogrzeb odbył się w czoraj popoł. 
Za spokój duszy śp. Tadeusza Sulimy P o p i e -  

tząm belana papieskiego, artysty-m alarza, od- 
a vvion° zostanie dn 22. bm. nabożeństw o żałobne 
gościcie OO. Franciszkanów .
2 żaJobnej karty. D nia 16. h. m. zm arła we wsi 
ięokowioach (Król. Pol.) z J a s t r z ę b i e c  

j j o w s k i c h  F l o r e n t y n a  v. P o h l m a -

n o w a ,  obyw atelka ziemska, urodzona w r. 1847, 
m atka znanego w naszem  mieście naczelnika tu ­
tejszej s ta c j i  kolei państw ow ej p. S tan isław a 
Pohlm ana. —  E ksportacya zwłok do kościoła pa­
rafialnego w Zembocinie odbyła się w p ią tek  dnia 
18. lutego b. r., pogrzeb zaś w sobotę o godzi­
nie 11. przed południem  na cm entarz miejscowy 
do grobu rodzinnego.

Ś. p. X. Szymon K u m o r e k ,  proboszcz i dzie­
kan w Tym barku, urodzony w r. 1854, wyśw ięcony 
na k ap łan a  r. 1880 w Tarnow ie, przez 27 la t był 
proboszczem w Tym barku. Kościół upiększył, ple­
banie odrestaurow ał, K ółko rolnicze znakom icie 
rozw inął i kasę Spółki oszczędności i pożyczek za­
łożył itd. Zm arł dnia 8. lu tego b. r„  m ając lat 62. 
Był kapłanem  gorliwym  i energicznym .

W  W arszawie um arł dnia 15 bm. znany i zasłu­
żony księgarz-w yduw ca, śp. Michał A r z t; księgar­
stwo polskie traci w zm arłym jednego z najw yb it­
niejszych członków swej k o rp o rac ji, prawdziwego 
wydawcę-obj^watela, którem u przez długi szereg 
lat pracy n iestrudzonej zawsze przyśw iecał ideał 
pożytku narodow ego. W ydal on bardzo liczny po­
czet dzieł, szeroko w polskiem społeczeństw ie roz­
powszechnionych. U statniem  jego w ydaw nictw em  
był „Słow nik ilustrow any języ k a  polskiego11, dzie­
ło na tydzień  przed śm iercią ukończone.

Z żałobnej karty Legionów'. W tych dniach z 
kościoła św. P io tra  i P aw ła  w W arszawie odbył sic 
pogrzeb legionisty śp. K a z i m i e r z a  K a r s k i  c- 
g o, oficera 1 szw adronu ułanów  Bellny. Trum nę, 
ow itą całunem , na k tórym  spoczyw ały insygnia 
wojskowe, wynieśli na barkach  koledzy zmarłego. 
K ondukt żałobny poprowadził ks. p ra ła t Gnatow- 
ski, a  następnie ks. prof. Pozowski. W  pogrzebie 
wzięli udział reprezentanci wojsk sprzym ierzonych 
i różnych sfer społeczeństwa, a nad to  młodzież 
szkolna. N ad m ogiłą poległego przem aw iał kapelan  
Legionów’ ks. Ciepichał i pułkow nik Sikorski, szef 
D epartam entu  wojskowego, poczem oddano zw ło­
kom honory wojskowe. —  N a pozycyi 1. p. ułanów 
Legionów polskich zginęli 81. stycznia ułani: 
M a j e  w s k  i Michał z Leżajska i B r o d a  W in­
centy z K rólestw a. Ś. p. M ajewski Michał pełnił 
służbę wr Legionach od chwili w ym arszu I. bry 
gad.y do K rólestw a. W kw ietniu zaś 1915 prze­
niósł się do 5. szwadronu ułanów , z k tórym  wszedł 
następnie w skład I. pułku naszej kaw aloryi. Ś. p. 
Broda W incenty  po w ypędzeniu R osyan z K ró­
lestw a w stąpił do 6. szwadronu, z k tórego  prze­
szedł następnie do szw adronu 5., gdzie pełnił słu­
żbę w oddziale karabinów  m aszynowych. Pogrzeb 
poległjreli odbył się 2. lu tego n a  cm entarzu  za 
pozycją .

Dnia 6. b. m. zginął na pozycyi Legionista VI. 
p. p. 3. komp. J u l i a n  J a r e c k i ,  najm łodszy 
syn kom pozytora i byłego dyrektora opery lwow­
skiej, H enryka. Ś. p. Ju lian  Jareck i, 23-letni mło­
dzieniec, rokow ał św ietne nadzieje jako  niezwykle 
zdolny słuchacz politechniki lwowskiej.

Składki złożone w Administracyi „Głosu 
Narodu“.

Na Radę Opiekuńczą: Jędruś Mikułowski zarobione 
za nakrywanie stołu 1 K.

Na T. S. L.: Inżynier Drobniak z tytułu zakładu 
lut) K.

Na wdowy i sieroty po Legionistach polskich: Re
dakeya „Ludu Katolickiego11 (Tarnów) 233 K 20 h; 
Mysia, Jędruś i Stefuś Hippmanowie na sieroty 12 K; 
X. Bartoszyń6ki w Cattaro, zebrane 27 K 20 h; Dr 
Oskar Czibulka na sieroty 2 K; Władysław Kubrycht 
kadet, na sieroty 6 K; Józef Kołodziejowski zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Szymona Kumorka 20 h; 
Urząd parafialny w Pogwizdowie 6 K; X. Józef Mro 
czek 20 K; X. Ń. N. na sieroty 3 K.

Na Zakład p. Żurowskiej: X .Józef Mroczek 20 K. 
Na Rodzinę Sierocą na Woli Justowskiej: X. Józef 

Mroczek 20 K; Anna Maj z Ryczowa 2 K.
Na Dom Sierocy na Prądniku Białym: X. Wład. Te 

reszkiewicz 20 K; X. Józef Mroczek 20 K.
Na wdowy po weteranie: Izabela Głębocka 5 K.

p rzy k ład  jasności d y sp o zy c ji, za p rzy k ład  s ty lu  
i poetyczności scenicznej, w olnych od w szela­
kich  czynników  barokow ych.

W  „K om edju  francusk ie j11 g ry w ają  ten  utw ór 
M ussetu zawsze razem  z innem  jak iem ś k ró t- 
szem dziełem . N a ca ły  w ieczór te a tra ln y  nie w y­
starcza kom edya ta  sam a. N aśladow anie zw y­
czaju  tego  w tea trze  naszym  bjdoby  pew nie po­
ciągnęło dobre sk u tk i d la  ogólnego tonu w yk o ­
nania- komeclyi, k tó re  sk łan iało  się k u  t. zw. 
sty lizacyi i u trzym ane było w  tem pie za powol- 
nem , jak  na- żyw ość akcy i m ussetow skiej i tem ­
peram en ty  postaci kom edyi, a  podyk tow ane zo­
stało  koniecznością zapełnienia w ieczoru. Je - 
dnem  słow em  sty lizacya zaszkodziła w tjun w y­
padku  stylow i M usseta. Uwaga ta  okaże się słu­
szną, skoro p rzy toczym y jeden  ot p rzyk ład ; 
W alen tyn  pisze w liściku do Cecylii, że m atk a  
jej jest chorągiew ką. T ak ą  w łaśnie, ruchliw ą 
i s/Aijnjącą, ja k  chorąg iew ka na wieży, bywa. z 
woli M usseta baronow a de M antes. Ogólna s tjr- 
lizacya kom edyi doprow adziła  do tego, że m a­
tk a  Cecylii przypom inała m ety le  chorągiew kę, 
ile sam ą wieżę nam panillę , ta k  pełna by ła  m a­
jesta tu ... Ale mimo to przez odniesienie się ze­
społu a rty s tó w  naszych bardzo serdecznie do 
M usseta nie zaginęła w tern w ykonaniu n u ta  
poezyi i w pełni w ystąp iła w scenie końcow ej, 
logicznie przygotow ana w poprzednich ob ra­
zach.

S tarann ie  w ystudyow ano  dzieło M usseta, 
W  roli W alen tyna w ystąp ił p. W iktor B iegań­
ski, sym patycznie zap isany  w pam ięci naszej z 
przedw ojennej działalności sw ojej n a  scenie 
krakow skiej. Poetycznym  by ł ten W alen ty  i 
poetyc/.nością p rzekonyw ał w idza w rozkosznej 
scenie m iłosnej. Pan i Miła K am ińska, w roli 
Cecylii, b y ła  m oczem  zjaw iskiem  z w interhal- 
terow skich płócin. Y;ui B uck pana Z ygm unta 
N oskow skiego bj-ł now ym  przykładem , jak  po­
mysłowo opracow uje a r ty s ta  ten  każdą rolę. 
T roskliw a reży se ry a  p. S tan isław skiego  w sp a r­
ła szczęśliw ą inscenizaeyę p. Józefa  Nowackie­
go. Dobór dekoracy j pozwolił przekonać się, że 
w' m agazynach tea tru  znajdu ją  się i rzeczy m a­
jące p raw o pojawiania, się n a  scenie stołecznej.

Zdzisław Jachlmecki.

E r z e r u m .

KBPBETUAt TEA TR U  E !8 JS X Ii£ G 0 .
Poniedziałek o godz. 6: „M eszty A bu-K azem a11 

i „P iast11.
W torek: „Nie trzeba się zarzekać“v
Środa: „Ciocia z H onfleur11.
Czwartek: „Nie trzeba się zarzekać11.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.

Fouiedziałek 21. b. m. o godz. 6 wiecz.: P rzed­
staw ienie dla młodzieży: „M arya S tu a rt11.

t e a t r u .

„Nie trzeba słę zarzekać^. (II ne fant jurer de 
rien). —  Komedya w 6 obrazach Alfr, Musseta. 
(Przełtład <j inscenizacja Józefa Nowickiego).

„S ek re ta rz 11 pani G eorge Sand źle się sp ra­
wiał przy boku w ielkiej rom ansopisark i we W ło­
szech, szczególnie w W enecja, gdzie waeszcie 
m usiał ustąp ić  m iejsca innem u „sek re ta rzow i11 
o bardziej południow ych zaletach tem peram en­
tu. D w udziestoczteroletn i m łodzieniec poznał 
kobietę w szechstronnie i cokolw iek zgorzkniały 
wrócił do P aryża , sam otny, ab y  w yspow iadać 
się w „Spow iedzi dziecka w ieku11, p rzeprow a­
dzić rach u n ek  sum ienia w dyalogach  swoich 
kom edyj i przysłów . P isał je w szakże nie dia 
te a tru , gdzie po pierw szem  niepow odzeniu nie 
rychło  chciał zdobyw ać uznanie, ale d la  siebie 
sam ego w pierw szym  rzędzie, w potrzebie z a ­
stanow ienia się nad  w łasnem  „ja*1.

„N ie trzeba się zarzek ać 11 to także jeden z 
rozdziałów „Wyznań** M usseta. W alen tyn  i stry- 
jaszek  van  Buck objęli tu  rolę obrony i oskarże­
nia ch a rak te ru  poety , jego lekkom yślności w 
trak to w an iu  praw  i warunków' życia itd . Brzmi 
w k o m ed ji tej serdeczna m elodya m arzeń Mus­
seta o tak ie j m łodej panience, k tó ra  przy boku 
poety  u tonie w  zachw ytach, k iedy  niebo roz1 
żarzy się gw iazdam i, ale w dzień nie zapom ni 
o rosołku i innych w ażnych dla... p o e ty  rze­
czach. Bo M usset nie był m istykiem . Znał i k o ­
chał życie pełno, uchw ytne i w ym ierne p ragn ie ­
niom i zadow oleniem  zm ysłowem . I d la tego  Ce­
cylia staw ia rozsądnie granice uniesieniom  w ła­
snym  i k ochanka , m ów iąc: w szakże się pobie­
rzem y.

C udow ną lekkością  odznaczają się kom edye 
M usseta, a „Nie trzeba się zarzekać** przed  in- 
nem i w ieloaktow em i celuje pod tym  względem , 
W ty m  zaledwie szkicu kom edyow ym , gdzie 
niem a an i jednego' słow a zawiele, rysu je  się 
znakom icie kilka, postaci i w  jędrnej kom pozy­
c j i  przeprow adzony je s t tem at psychologiczny 
W alen tyna  w  sposób niezm iernie szczęśliwy.

tu  w Irak u , nie w idzi „ F ran k fu rte r Zeitung** w  
dalszym  rozw oju w ypadków  niebezpieczeństw .

D ecydującym  m om entem  w  przebiegu  walki 
o Erzerum , był bezsprzecznie b ra k  now oczesnej 
ciężkiej a rty le ry i po stronie tu reck ie j. N ależy 
jed n ak  zważyć, iż T u rcya  siłą  fa k tu  całą swoją 
ciężką a rty le ry ę  m usiała przenieść na G a i l i -  
P o 1 i, a  po osw obodzeniu Galłipoli, czas b y ł 
zbyt k ró tk i, by fo rty  E rzerum  dostateczn ie  we 
w spom niane techniczne środki w ojenne zaopa­
trzyć.

E r z e r n m  odbiło się w prasie czw órporo- 
zum ienia rozgłośnem  echem . P ra sa  p a ry sk a  po­
czątkow o naw et doniosła, iż wzięto do niewoli 
100.000 żołnierzy, a n a d to  zdobyto  1.047 
dział (!). Obecnie jed n ak  dzienny s tan  rzeczy 
nie u lega w ątpliw ości. P ete rsb u rsk i o rgan  u- 
rzędow y —  a  więc źródło bynajm niej w 
tym  w zględzie nie podejrzane —  donosi, iż 
T urcy  z tw ierdzy  w ycofali się, a  n aw e t zabrali 
ze sobą polną a rty leryę . J e s t  to  rzeczą zupełnie 
zresztą n a tu ra ln ą , jeśli się zw aży, że E rzerum  
nie było osaczone, a zdobycie jego  dokonało  się 
podobnie ja k  wzięcie K ow na i Przemyśla, (po 
raz w tó iy ), gdzie również cała praw ie załoga 
zdołała ujść.

P ierw szy  okres w alk  na froncie a r m e ń s  lc o- 
k  a  u  k  a z k  i m, k tó ry  znalazł onegdaj sw ój e- 
pilog w obszarze E r z e r n  m, om aw ia obszernie 
p rasa  niem iecka, podnosząc z całą pow agą i 
spokojem  znaczenie tyc łi w alk  i dają w jrraz  u- 
zasadnionej zresztą nadziei, że skutk i obecnych 
w ypadków  w ojennych na dalekim  W schodzie 
będą  zlokalizow ane i pozostaną bez w pływ u na 
ogólną sy tuaeyę w ojenną,

„W  ciągu zimy —  pisze w  berlińskim  „V or- 
wiirtsie** znany k ry ty k  w ojskow y pułkow nik  
G a e d k  e —  powiodło się energii w. ks. Miko­
ła ja  M ikołajewicza zgrom adzić w południow ym  
K aukazie silną arm ię, podczas gdy  oddziały  ko ­
zackie operujące w  obszarze T e b r i s u  i T o -  
h e r  ai n  u rów nocześnie zosta ły  wzmocnione. 
Je d n a k  dopiero dn. 10 styczn ia  —  g d y  już an ­
gielska ofenzyw a w M ezopotamii s tanęła  w 
m iejscu — przeszła arm ia ro sy jska  do uderze­
nia. C entrum  tej arm ii m ając znakom ite oparcie 
o tw ierdzę K a r  s, m szy ło  z obszaru  S a r  y  k  a- 
m y  s  z i 0 1 1 y  na  E r z e r u m i w  okresie w iel­
kich śniegów' i m rozów, w szeregu w alk  s to ­
czonych dnia 17 stycznia , wywarte,żyło sobie od- 
wa'ót przeciw nika z jego stanow isk  ku  fortom  
E r z e r u m .  W tym że sam ym  czasie praw e jej 
skrzydło  operow ało w obszarze na południe od 
B a t u m i (sforsowało przejście przez rzekę Ar- 
c li a  v  e, podczas g d y  lew e sk rzyd ło  po szere­
gu s ta rć  na północ od jez io ra  W  a  n  przedarło  
się dn. 28 stycznia poza M e l a s g e r t .  Tak*e 
na wschodnim  brzegu jeziora W a  n niniejsze 
oddziały  pod jęły  pochód ku  południow i. Rów no­
cześnie z obszam  Tebrisu i T eheranu  ruszy ły  
inne ko lum ny  wr w achłarzow atym  pochodzie ku 
g ran icy  M e z o p o t a m i i ,  opanow ując w ię­
kszą część bezbronnej północno-w schodniej 
Porsyi**.

T ak  p rzedstaw iał się zdaniem pułk . G aedkie- 
go rosy jsk i „Aufmarseh**, k tórem u T urcy  z po­
wodu b raku  odpow iednich d róg  kom un ikacy j­
nych nie byli w stan ie  przeciw staw ić rów nozna­
cznych sił. W praw dzie E r z e r u m  jes t w ażnym  
węzłem kom unikacyjnym , z k tó rego  rozchodzą 
się drogi do K arsu , Tebrisu i T raperun tu , je­
dn ak  zw ażyć należy iż — w edług  obliczenia 
„V ossische Zeitung —  przestrzeń  dzieląca E rze­
rum  od najbliższej linii kolejow ej, lin ii B agdad- 
K onstan tynopol w ynosi około 800 kin., zaś od 
leżącego nad C zarnem  morzem  T  r a p e z u  n- 
t u, około 350 km ., przyezem  m ożność w ykorzy­
stan ia  m orza Czarnego d la transpo rtów  w ojsk  
była z uw agi na flotę ro sy jską  iluzoryczną, llo- 
syanie natom iast mieli do  przebycia od osta tn ie ­
go p u n k tu  kolejow egoK  a r  s u aż pod E r z e- 
r u m jedyn ie  150 kin., nie biorąc już pod uw a­
gę okoliczności, że podobno lin ia kolejow a zo­
sta ła  w ta jem nicy  przedłużona z K arsu  do Sa- 
rykam jrszu.

D oniosły w pływ  dla w ypadków  w ojennych 
w obszarze E rzerum  —  w edług k ry ty k a  w ojsko­
wego „ F ra n k fu rte r  Z tg .“ —- m iał fak t, iż o- 
peracye lew ego sk rzy d ła  rosy jsk iego  doprow a­
dziły  do u tw orzen ia  się k lina  m iędzy tu reck ą  
arm ią kaukazlcą a b agdadzką. M ianowicie z po­
wodu wzięcia M e l a s g e r t  (45 km . na  pół­
noc od jez io ra  W an) praw e sk rz jrdło tu reck ie  
cofnęło się w k ie runku  M u s z, k tó rą  to  nuejsco- 
wość, położoną 75 km . na zachód od jeziora 
W an, a 125 na  południe od Erzerum , oddziela 
od E rzerum  g rzb ie t górski o w ysokości 3000 m.

M ęskie stanow isko p rasy  niem ieckiej chara­
k te ry zu je  głos w spom nianej „F ran k fu rte r Zei­
tu n g 11: „Że tw ierdza wobec ciężkiej a rty le ry i 
przeciw nika nic m ogła się ostać, było rzeczą z 
góry  w iadom ą. W idocznie zapow iedziane ze 
strony  tureck iego  naczelnego kierow nictw a po­
siłki przjw złj’ zapóźno.

Turkom  potrzebne je s t n a  w szelki w ypadek  
św iadom e celu k ierow nictw o1 i znaczne wzmo­
cnienia, bo nic nie by łoby  bardziej bezcelow em  i 
niebezpiecznem  jak  p róby  tuszow ania. T u  p o ­
trzebną je s t jasność sądu i woli.

W szelkie obaw y, iż R osyanie podejm ą n a  
w ielką skalę  ofenzyw ę przez E rzid jan  i A ngorę 
są choćby z uw agi n a  porę roku  n ieuzasadn io ­
n e 11.

Poza osiągnięciem  najbliższego celu opera­
tyw nego, streszczającego  się w  odciążeniu  fron-

Pochód w Albanię.
W iedeń. (Teł. pry w.) "Z głów nej k w a te ry  pra­

sow ej donoszą do dzienników  w iedeńskich: Do­
skonale przeprow adzone zarządzenia dow ództw a 
arm ii w A lbanii w ydały  już dobre sku tk i. P osu ­
w anie się naprzód w ojsk  austro-w ęg., k tó ­
re z rozm achem  przezwyciężyły- już w szystk ie  
przeszkody terenow o, odbyw a się praw idłow o. 
W czoraj (19. in.) doszły  w ojska  austro -w ęg ier­
skie do d rogi pod  B a z a  r— S j a  k , oddalonego 
od Dura zza o n iecałe 10 km ., gdzie n a tk n ę ­
ły na s tanow iska  -włoskie. W  silnym  a ta k u  
zostali W łosi ze sw ych pozy-cji w yrzuceni. S to ­
jąca  pod rozkazam i dow ództw a au stry aek ieg o  
g rupa A lbaiiezyków , posuw ająca się od El bas- 
sany, zaatakow ała B e r a t  i zajęła go. Żołnie­
rze Essada paszy dostali się w znacznej części 
do niewoli, albo uciekli w k ie ru n k u  południo­
wym. R ów nocześnie inne gTupy A lbaiiezyków , 
w alczących łącznie z w ojskam i austro-w ęgier- 
sk iem ą zaję ły  m iejscow ości L j u s n a  i P ę ­
k i  n j. W ojska anstro -w ęg iersk ie  zacieśniają 
pierścień pod D u r a z z e m  ta k ie  od południo­
wego w schodu.

Ocalenie załogi.
Sztokholm (Teł. pryw .). „P raw itie lstw ienny j 

W iestn ik 11 pisze: P rzy  odw rocie z Erzerum, zdo­
łali T u rcy  zabrać ze sobą le k k ą  a rty le ry ę . 
Załoga m ogła się n a  czas w ycofać. O dw rót T u r­
ków  nastąp ił z n ieoczekiw aną u R osyan  szybko­
ścią. „DjeiT1 p rzygotow uje opinię na w ielkie 
rosyjskie s tra ty .

p rzedarły  się w k ie runku  P  o s t. o j n a — G ó r- 
n a L u b l a n a i  po jaw iły  się o godzinie 9 i pół 
n ad  L u b i a n ą .  Z sześciu rzuconych  na  L u - 
b l a n ę  pocisków , dw a nie eksplodow ały , inne 

. zaś uszkodziły ' bruki. N astępnie la taw ce  w łoskie 
zw róciły się k u  północy  na S a  u 1 e i rzuciły  
5 Oomb, z k tó ry ch  tylko trzy  w ybuchły , nie 
w y rządzając  szkody.

G dy lo tn icy  przez dolm ę W  i p p a  c h wnracały, 
po jaw iły  się cz te ry  austro-w ęgiersk ie  jednop ła­
tow ce i p ięć dw upłatow ców , k tó re  pod jęły  na­
ty chm iast a ta k . Je d e n  z w łoskich aparatów  za­
a tak o w an y  zosta ł koło O p c z i n y ,  d rugi zaś 
koło P o s t o j n y .  W ielki w łoski la taw iec  sy ­
stem u C a p r o n i e g o  n ap ad n ię ty  koło  H ey- 
denackaft, został po k ró tk ie j w alce strącony  
koło M e r  n y.

Około godziny  l i i  pół pojaw ił się od  s trony  
G o n o w i c z ponad L ub ianą  n ow y  w łoski lo­
tn ik , i rzucił wiele bomb, bez w yrządzen ia  w ię­
kszych  szkód. Po k ró tk im  czasie lo tn ik  ten  
um knął.

W łosica ofenzj-wa lo tn icza skończyła się więc 
niepow odzeniem , mimo użycia  w ielkich a p a ra ­
tów  bojow ych, sj-stem u C aproniego.

Sprawpzdanie nieprzyjacielskich sztabo*
Komunikat w łoski.

W iedeń. (B. kor.) Z głów nej k w a te ry  praso- 
w-ej donoszą: K om unikat w łoski z dnia 12 bm.. 
W obszarze R o ni b o n (ko tlina  Fliczu) został 
odrzucony silny n ieprzy jacielsk i oddział 27 
pułku obrony k rajow ej, k tó ry  w ysunąw szy 
się nap rzód  usiłow ał przednią, naszą  placów kę 
zaatakow-ać. O ficer dowrodzący  tj-ni oddziałem  
i k ilku  żołnierzj- zostało w zietjreh do niewoli. 
Śm iałe przedsięw zięcia naszj-ch pa tro li w- od­
cinku M onte S abotino i na  K rasie , p rzysporzy­
ły nam  wiele porzuconych karab inów . W czoraj 
w ieczorem  na  froncie Oałarii żyw y n iep rzy ja ­
cielski ogień, k tó ry  u sta ł, gdy  nasza a r t j ie r y a  
odezw ała się. W okolicy G orj-cji i Savogn» po 
gw ałtow nej w alce n ieprzyjacielskie b a te rye  
zmuszone zostałj- do m ilczenia. Nasz lotnik rzu ­
cił bombę na N a b r  e s i n ę.

Fantastyczne ctfry.
Berlin. (Teł. p ryw  ) „B erliner T a g e b la tt11 d o ­

nosi z C h iystyan ii: D oniesienia pary sk ie  twier­
dzą, iż z upadkiem  Erzerum  dosta ło  się w ręce 
rosy jsk ie  100.900 T urków  i 1047 dział. D rugi 
parj-ski te legram  donosi, iż załoga E rzerum u 
w ynosiła  100.000 łudzi. Czy załoga ta  zo6ta ła  
u jętą , w depeszy tej nie jest uw idocznione. W 
zew nętrznych fo rtach  znajdow ało  się 467, w 
cen tra lnych  374, a  n ad to  jeszcze 205 dział.

Rosyjskie doniesienia.
Berlin. (Tel. pryw .) Z P e te rsb u rg a  donoszą: 

K om unikat z dnia 19. lu tego  brzm i: F ro n t kau- 
kazk i: W  odcinku  w ybrzeża w yrzuciły  nasze 
w ojska przeciw nika z szeregu stanow isk , w-zię- 
ly jeńców  i zdobyły- zapas a m u n ic ji i m ate ry a łu  
pionierskiego.

K lęska arm ii tu reck ie j w w alkach  o E  r  z e- 
r  u m w ystępuje  w coraz jaśniejszem  św ietle. 
F o rty  tw ierdzy  pełne są poległych. Z pow-odu 
naszych  a tak ó w  opróżniły re sz tk i arm ii tu re ­
ckiej wiele m iejscowości, i cofnęły  się w różnych 
k ierunkach . Nasze oddziały  ścigają  je mimo 
silnych śn ieżn jreh  zam ieci, biorąc wielu żołnie­
rzy z ty lnej s traży  do niewoli. W E r z e r u m  
zdobyliśm y całą  artj-leryę tw ierdzj-, w ielkączęść 
a rty le ry i polnej. D otychczas zliczono 200 dział. 
Zdobyliśm y rów nież w ielkie zapasy  am u n ic ji, 
i brom  ręcznej, wiele autom obilów , sta  ej’ę te ­
legrafu  bez d ru tu  i p a rk  pontonow y. Obli­
czan ie  innych zdoby-c.zy i jeńców  w ziętych w 
okolicy tw ierdzy  je s t ukończone. W ojska arm ii 
k au k ask ie j mimo nadzw yczajnych w ysiłków , 

poniosły  m ałe s tra ty , i go to  ive są do now ych 
o p e rac ji.

Umacnianie salonlckich wybrzeży.
Berlin. (Tel. piyw-.) „Y ossische Z eitung 11 d o ­

nosi z A ten: Pism o „E m bros1* dow iaduje się, 
iż s to jąca na ko tw icy  kolo B echainar w- zatoce 
s a l o n i c k i e j  flo ta e n te n te ‘y  w sile 15 jedno ­
stek , skierow a ła  swe dzia ła  na  T  o p s z i n. D a­
lej zew nątrz  sto ją  k on trto rpedow ce  i łodzie 

torpedowre, a poza niemi o k rę ty  szpitalne. Nie­
daleko  m ałego K a r a b u r n u  sto i s ta ry  fran ­
cuski k rążow nik , uzbrojony w  działa do zw al­
czania lotników-, chroniąc francusk i płac lo tn i­
czy. Od p rzy lądka w ielkiego K a r a b u r n u  aż 
do u jśc ia  rzeki A x i  o s  na  przestrzen i 6 km. 
c iągną się w trzech  rzędach  row y strzeleckie.

Do przejazdu pozostaw iono w  zatoce prze­
strzeń 100 m. w trzech lin iach ; w wolnych 
p rzestrzen iach  m iędzy w spom nianem i liniam i 

k rążą  n ieustannie k anon ierk i z szybkostrzel- 
nemi działam i. W szystkie te  zarządzen ia  mają. 
na celu ochronę przed  niem ieckiem i łodziam i 
podwodnem i.

Napad na *ybizeie anatolsńe.
K onstantynopol. (Tel .pryw .) Do A jencyi Maili 

donoszą ze S m y r n y :  B anda 400  do 500 G re­
ków , sprow adzona krążow nik iem  z C astello- 

rizzo, w ylądow ała  przy m iejscow ości Szakil pod 
B ayenden  n a  w ybrzeżu anato lsk iem  i w ta r­
gnęła  do m iejscow ości Endesi, p o p a rta  przez 
ogień dział i karabinów ’ m aszjm ow ych k rążo w n i­
k a , k tó ry  w ysadził na ląd  tak że  200 żołnierzy

francuskich . Ci o s ta tn i zabrali w szystko  co 
znaleźli i pow rócili n astępn ie  na p o k ład  k rążo ­
w nika, k tó ry  oddalił się n a ty ch m ias t w  k ie ru n ­
ku  C astellorizzo. B anda g recka , tw orząca a- 
w angardę, sp lądrow ała  w szystk ie  dom y tej m iej­
scow ości i zrabow ała w szystko  bydło. Inny. 
w  k ilk a  dn i potem  w ysadzony na ląd  oddział, 
energicznie ścigaliśm y, zm uszając go do  odw ro­
tu  na s ta tek .

bak  powietrzny na Luhhnę.
Wiedeń. (Tel pryw .) Z głów nej k w a te ry  pra- 

1 sowej donoszą tu tejsze dzienniki: W odw et za 
i a ta k  pow ietrzn j’ na  M e d  y  o 1 a  n, podjęli W ło- 
! si d n ia  18. bm. „ ra id 11 ae rop lanow y n a  L  u b 1 a  

n ę. O godzinie 8 rano , dano znać, iż 8 w łoskich 
1 aeroplanów  zbliża się do G orycyi. N atychm iast 
j odezw ały  się dz ia ła  obronne i po jaw iły  się au- 
! stro-w ęgierskie aerop lany . Po k ró tk ie j w'alce 
i pięciu  lo tn ików  w łoskich zm uszono do odw rotu, 

podczas g d y  trz y  la taw ce, ko rzy sta jąc  z  m gły,

Groźby przeciw Holandyi.
R otterdam . (Tol. p tyw .) „D aily  M ail1* pisze, 

iż holenderskiem u tru stow i m orskiem u n ie  p o ­
wiodło się przeszkodzić, b j ' . angielsk ie  to w arj’ 
nie p rzedostaw ały  się do N i e m i e c. Musi to  u- 
led'/. zm ianie, i w kró tce  m ożna oczekiw ać za ­
pow iedzi now ego uregulow-ania zagadnien ia, 
k tó reb j’ Anglii umożliwiło wzięcie w ręce całego 
holenderskiego przewozu.

Angielski wniosek pokojowy?
A m sterdam . (Tel. pryw-.) W  angielsk iej Izbie 

niższej przedstaw ił A rtu r P  o s o n b y  w niosek 
d o datkow y  do adresu  do tronu , by  adres ten 
zaw ierał życzenie podan ia  przez rząd  z a s a d  
n a  j a k i c h  A n g l i a  p o d e j m i e  p e r -  
t r a k t a c y  e p o  k  o j o w  o.

P  o s o n b y podał od  siebie jako  ewrentualnc 
w arunki: O p r ó ż n i e n i e  z a j ę t y c h  p r z e z  
s p r  z y m i e r  z o n y  c h t e r e n ó w ,  u z n a ­
n i e  z a s a d y  n a r o d o w o ś c i o w e j  i 
p r z y g o t o w a n i e  n a  p r z y s z ł o ś ć  m i ę- 
d z y n a r o d o w e g o  t r y b u n a ł u  d l a  
r o z  s ą d z a n i  a  w s z y s t k i c h  d y p l o m a ­
t y c z n y c h  k  w e s t  y  i s p o r n y c h .

Car na froncie.
B erlin . (Tel. p iyw .) „N ational Z eitung 11 do ­

nosi, iż car odw iedził w  odcinku R y g a  — 
D ź w i ii s k  now-o p rzyby łe  tam  w ojska i odbył 
p rzeg ląd  tam tejszych  form acyj. W rejonie 
Dźw ińska odbyła  się w ielka p a ra d a  k a w a le r ii . 
W  najbliższymi czasie odwiedzi car fron t gen. 
Iw anow a.
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Przez cały czas nauki uczeń 
nie natrafia na ładne szcze­

gólniejsze trudności!
Sam ouczek „ARGUS" opracowany został na podsta­

wie znakomitej metody Ansona dla  osób, k tóre pragną 
posiąść p r a k t y c z n ą  znajom ość języka niemieckiego, a n ie  
m ogą korzystać  z nauki '.v specyalnych insty tu tach  języków 
(A nsona, B erlitza i. t. p.).

Sam ouczek „ARGUS" podaje materyał naukowy 
z zakresu życia codziennego system atycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stan ie  łatw o i trw ale 
przysw oić go sobie.

Sam ouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
wszechstronnie, uw zględnia bowiem  zarów no konw ersacyę, 
jak  i gram atykę.

Cena każdej części (I. lub II) K. 5. — Do nabycia
w w iększych księgarniach. — Prospekty w ysyła bezpłatnie: 
W ydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ul. Szewska 17, II. p (Instytut języków  Ansona). 2339

Rozmaite

Miejska fabryka
CEGIEŁ, 

DACHÓWEK 
i DRENÓW

w Myślenicach
dostarcza wyroby swe doborowej 
jakości po cenach um iarkow anych. 

Magistrat, Myślenice.

O s t a t n i a  n o w o ś ć ! Ostatnia nowośćS 

X r » k t oKsięgarni J . Czerneckiego $x6w $**ir
Papiery listow e ozdobione w frw om em i reprodukcjam i z obrazów  

- - - P r t f f .  P i o t r a  S t a s h  S a w i c z a : ■■ 927ó

Lfsty Pana Zagłoby. Serya I i IL B ohaterow ie arcydzieł H enryka Sienkiewicza.
„Alma M a te i"  S e r y a  papierów  listow ych ozdobionych kom pozycjam i o nastro ju  poety­

cznym  i patryotycznyrn.
Ad Astra" G alerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, k tóre  w najprzedniejszej 

* r%nroaukc.vi oddają  w całej pełni finezyft w łaściw ą rysunkow i znakom itego a rty sty  ~  
ific--- '’ k ry jr  v- który c by te papiery listow e nie m ogły nazw ań soj Dajw ytw orniejszem  

w ydaw nictw em .
W spółczesne Malarstwo polskie. M onografie A rtystów  polskich w ydane w zeszytach 

Każdy zeszyt stanow i odrębną dla siebie całość i prócz tekstu  zaw iera 20 barw nych 
ilustracy i oraz p o rtre t a rtysty . C ena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór k a r t  pocztow ych z reprodukcyam i p rac  najznakom itszych artystów  
polskich i innych. —  N abyw ać m ożna pojedynczo i hurtow nie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach  pocztowych) zawie­
ją* y 100 ilu s trac ji. Cena 1 K or. 50 h. P o cz tą  w ysyła się po nadesłaniu  1 Kor. 85 h.

17.M U f iU lD  J. CZERBEC8IE60

Z G U B I O N O
legitymację upoważniającą na pobyt 
w twierdzy dnia 12 lutego b. r. opie­
wającą na nazwisk” Józefy Węgrzyno­
wej. — Łaskawy znalazca raczy takowe 
oddać do Adm. „Głosu Narodu* za stu 

sownem wynagrodzeniem-

Pani Czechowicz, Kraków ulica 
F ranciszkańska 4, II p. zw raca się 

z uprzejmą preśbą do
Ks. D ziekana  w Radzyniu
Król. Pol. Gub. Siedlecka, by raczył ła ­
skawie powiadomić rodzinę Wojciecha, 
Magdalenę i Maryannę Mańko, ażeby 
odnieśii się do niej pisemnie w bardzo 

walnej sprawie. 222

Obiady
prywatne : 

U
01. Karmelicka 
p, na prawo

1. 4ó
153

N O W EN N A
najskuteczniejsza

do M. B. Nieustającej Pomocy w Księ­
garni katolickiej Dra MIłkowskiego 
w Krakowie, Floryańska 1. po 6 0  h. 
i po 1*64) (ozd. opr.). Należytość 

z góry w znacz, pocztowych.

S t a r s i  c h ło p c y
potrzebni są  do ekspedycyi dzień 

n ika »Ułos Narodu.
Zgłoszenia do Adm. >G?osu Narodu.

Zdolny
W a i t i s i

dla gm in i komitetów odbudowy.

P B P Y  DUCHOHE
w szelkiego gatunku dostarc?;? w każdej ilości

SHBHIH6883 FPERYKS FBBBiiSTPH TEKOWYCH 
PBPY 3BCH08E] 1 ASFALTU

I i M M M  H U G M H !

Dla k o m i t e t ó w  odbudow y stosuje się
=  4 e i ś l ®  f B b y y c a ń ó i  = ■  C v M—

chrześcijanin
poszukiw any je s t na Galicyę, Bukowinę i teren okupacyjny K rólestwa 

Polskiego. —  Oferty i w arunki zgłaszać należy u firmy :

FR. SEZEMSKY 247
fabryka świec i wyrobów woskowych. — BIAŁA (Galfcya)

KAPITAŁ
wyłącznie polskiego min* 50.000 Koron

p o szuku je

FABRYKA MATERYAŁOW BUDOiLAftYGH
w e W sc h o d n ie j G a lic ji .  -  In te re s  bez  k o n k u ren cy i, zby t każdef 
p ro d n k cy i zanew niony . — Ł ask . zgł. p<:d „ O d b u d o w a"  Nr 2 0 3 7. 

Wiedeń 1. Biuro ogłoszeń M. Dukes Nrchfolg. A. O. JYollzeile 6.

Bo Przewlelsb Księży, Przełożonych Klasztorów 
oraz Zakładów i P. T Kupon*.

Liczne zapytyw ania w pływ ają do mnie ze strony 
Przew . D uchowieństwa, kto je s t w łaścicielem  K rajo 
wego Zakładu produkcyi wosku w T arnow ie i kto u - 
kryw a się, figurując pod firm ą : » Pszczółka*.

O trzym ałem  następu jącą  inform acyę : W łaścicielem  
owego p rzedsięb iorstw a je s t izraelita Abraham Spiel- 
man, iiandlarz włosów, który zajm uje się przytem  
sprzedażą świec. Tenże w ydał cennik pod nazw ą : 
„Pszczółka", Krajowy Zakład produkcyi wosku 
w Tarnowie i w ybrał stosow ny w stęp na  pierw szej 
stronie cennika :

„Służmy poczciwej sprawie, a  jako kto może, 
niech ku pożytkowi dobra w spólnego pomoże"* 
W  ten sposób bierze niedośw iadczonych n a  wędkę. — 
Abr. Spielm ann produkcyi św iec w cale nie rozum ie, 
nie je s t uczonym  w oskarzem , nie zna m ateryalu , który 
się używ a do w yrabian ia  ś w ie c ; rachu je  na niedo- 
św iadczenie odbiorców, którzy w padają w jegft sidła, 
przesy łając  m u swoje zam ów ienia. Dotyczący w ym ienia 
w cenniku różne uznania, k tóre  nigdy nie o trzym ał, 
wszystkie bowiem  pochw ały są fikcyjne ; nie uznaw ałby 
bowiem za potrzebne ukryw ania nazw isk obdarzających 
go owerni pochw ałam i. Abr. Spielm ann nie posiada 
pozw olenia na w yrabian ie  św iec przez w ła d z ę ; cały 
cennik- jego je s t przew ażnie odpisem obcycli c- uników. 
P odatku  zarobkowego nie płaci, poniew aż nie posiada 
karty  przem ysłowej. Że w ładza to znosi, je s t tylko 
dowodem, że o tej spraw ie n ;c nie wie.

Równocześnie z tern ostrzeżeniem  P. T. Szan. 
Odbiorców zosta ła  wniesiona, skarga na Abr. Spiełm ana 
do c. k. Izby Handlowej w K rakow ie i do c k. S ta ro ­
stw a w Tarnow ie. Ponieważ posiadam  bliższe i d o k ła ­
dniejsze in fo rm acje  w dotyczącej spraw ie A braham a 
Spiełm ana, mogę takow em i każdem u interesow anem u 
służyć.

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec I wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
Biała .G alicya).

Olbrzymia głowiasta sa ata „Senzacya**
dotychczas największa sałata głowiasta.

Praw dziw y olbrzym  z pośród sa ła t, gdyż rośnie w  polu, naw et 
w lecie przy najw iększych upałach, do rasta  wielkości białej kapusty  
głow iastej. Główki wagi 3-ech kig. nie są rzadkością, je s t przeto 
rzeczą zrozum iałą, że ogrodnik zyskuje na  targu za n ią  najw yższą 
cenę. K ażda roślina tej delikatnie kędzierzawej, jasno  zielonej olbzy- 
naiej sa ła ty  m a główkę tw ardą, przedsm ak innych gatunków  sa ła t 
po przypraw ieniu zupełnie odpada. Z jednej i tejsam ej grządki m ożna 
6 do 7 tygodni zbierać sa ła tę  bez wyrostu główek tejże w nasienie. 
P rzypraw iona daje wyborną, najlepszą w sm aku sa ła tę , k tó rą  m ożna 
dłużej na  półm isku przechow yw ać, gdyż nie więdnieje tak  ła tw o jak  
inne gatunki. 1 P o rc y a .l  Mk., 20 gr. 2 Mk., 100 gr. 5 Mk. dostarcza

Adolf Theiss 241
w Mannheim, G ospodarz-rzeczoznaw ca.

( o k r ę g l a k i ,  ł u p a n e ,  n i e s o r t a w a n s )

po cenie 41 koron sąg (4 metronu))
w ag o n o w o  s tacy a  P o ron in  i Zakopane

d o s ta rc z a

Zarząd państw a Szaflary.
Zapai ca. 1500 sągów.

G o tó w k ę  up rasza  się  p rzesy łać  p o d  a d re s e m : U z n a ń s k l
Poronin.

ad palki w kółkach po 66 halerzy franko wagon Zakopane.
140

Wojenna
' i

spółka z ograniczoną odpow iedzialnością

Kraków, ul- Garncarska 7.
poleca:

w DZIALE BUDOWLANYM ; drzewo budulcowe k an ­
towe, deski, cegłę, dachów kę, papę, w apno, cem ent, 
szkło taflowh i w szelkie inne m ateryały  budow lane, 

w DZIALE APKOWIZACYjNYM Ryż, sago, T arho - 
nyę (kluseczki węgierskie). u>h ko kom iensow ane, m a­
sło, słoninę i s m a le c ,  śledzie, sardynki, śliw ki su­
szone i m arm olady, kapustę  k iszoną, korzenie, naftę, 
mydło, św ieca i irn e  *.«ykułv codziennej potrzeby, 

w DZIALE W Ę G L O W Y M  : -regiel krajowy, górno­
śląski. koks.

S - r - e d r ' tv!kO ho* tow ua. 201

ma na składzie

P A S ZE DLA B YC IA KONI
jak o  to :

c u k ;er d en a tu ro w a n y , mc-Iasynę, su szone  w ytłok i (p ła ­
tk i) b u raczan e  i m akuch  rzepakow y . 263

Skórki pomarańczowe
w  k a ż d e j i lo ś c i  z a k u p i

Fabryka Cuinjw„i(?ysziaj“ w Podgórzu,
ul. Sł w ackiego  25.

Przyjmę zaraz młodego pomocnika 
drogueryjnego do ekspedycyi

Mk M. L DOBROWOLSKI
fabryka opatrunków chirurg, 

i hurtownia materyałów aptecznych, jgi
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Do drobnych sprzedawców obuwia g
1 0 . 8 * 0 0  n a r .  ^

Buciki skórkow e, berlacze, buty z cholew am i, lek - £ 0  
kie berlacze, »Haiina« buciki pierwszej jakości, k tóre 
z powodu m ałego błędu konfekcyjnego nie są p rzepiso- 
werni, są dla cywilnych potrzeb także w m ałych ilo­
ściach, częściowo sprzedającym  tanio  w prost do od­
stąpienia. Z arazem  są  także do nabycia w iększe ilości 
komereyalnych bucików  (damskich sznurow anych, pa­
ryskich, jakoteż m ęskich turystycznych. —  Interesanci 
mogą podać sw e adresy podróżującemu, Iguacem u Ma- 
tusc, Hotel City w Krakowie.

ixś

M

KRAKÓW XXII.

Nowość!
Teraz zasiana daje już w przeciągu 
4 miesięcy buraki 10-cio funtowej wagi.

O lbrzym ie

GAZETA MIESZKAŃ
JUŻ WYSZŁA

Do nabycia w Administracjo ulica 
Karmelicka 15, w ageneyach i skle- 

pa h z przyborami piśmiennymi.

1fi kg. 5 Marek, 1 kg. 9 Marek.
na X hektar wystarcza 1 kg nasienia. 

Poleca:

Gospodarz - rzeczoznawca

ADOLF THEISS,
MANNHEIM. 240

M uośc i s zapij!:!
K ap ra l L and. 

STANISŁAW KOKL1ŃSKI
zam ieszkały  daw niej w T arnopo­
lu, u prasza  o podanie  m iejsca p o - : 
by tu  jego  żony M agdaleny pod 
adresem  : S tan isław  K oklińsk i
ko rp . beim  k. u. k . D esinfektions- 

A n sta lt, P rzem yśl ul. 3 Maja.

posindijący rentowny interes prowa­
dzony pr.*z szereg lat, pragnie poślubić 
przystojną parnie lub bezdzietną młodą 
wdowę do lat SI) ciu, posag wymagany. 
Łaskawe zgłusz-nią pisemne wrac z fo­
tografią do AdminiAracyi »Głosu Naro­
du* pod Nr. 72. 0. 0 Rzecz traktuje 

poważnie. 2d2

Polska współczesna w cyirach
Obszar, ludność, wyznania, rolnictwo, 
przemysł, szkolnictwo, miasta z liczbą 
mieszkańców, z dodaniem statystyki Au 
stryi, Niemiec, Rosyi. Ozdobna tabela 

ścienna. Cena On bal. z portem.
Poleca i wysyła 228

K sięgarn ia  0. E. Fried eina, Kraków,

Zajęcie za utrzymanie
przyjmie osoba Iqfeligentn3, pe Janty- 

cznie czysta, dobrych zalet 
Zgłoszenia pisemne do Adrainistracyi 

.Głosu Narodu* pod .Spokój 46.“
217

$ a h e  p o s a d y

Posady wolne
dla

in w a lid ó w  w o jsk o w y ch
zaraz do objęcia

stangret wysłużony kaw alerzysta. 
Palacz do cegielni parow ej pieca 

Hoffmanowskiego.
Stróż folw arczny znający się tro ­

chę ua ogrodnictwie.
Fornali 3-ech cb koni roboczych. 
Leśny i stawowy.
W szyscy na ordynaryę, —  Zgło- 
szenią dwór Bolęcin poczta T rze­

binia. 25 i

KOBIETĘ
młodą, inteligentną do praktyki 
handlowej przyjmie Katol. Spółka 

Handlowa, Mały rynek 4.
Zgłoszenia od 5 do 7-ej godziny wiecz.

I Potzuklwant pi,saa - I

PRZYJMĘ
posadę do towarzystwa w m ieście 
lub na wsi, w ładam  językam i: 
polskim, fracuskiiH i niemieckim. 
Łaskaw e zgłoszenia pisem ne do 
A dm inistracyi »Głosu Narodu* pod 

»K róle wianka.* 235

Poszukuje zazaz posady

PANNA
posiadająca  język polski i niem. 
w  słow ie i piśmie, pisze na  m a­
szynie. —  G rabow ska ulica Nie­

ca ła  13. II p.

Organista
zdolny, z ładnym głosem, młody, żo ­
naty wolny od wojska z chlubnemi 
świadectwami poszukuje posady na 
stałe, lub na czas wojny.— Adres Kra- 
ków-Podgórze ul. Słowackiego L. 15.

Michał Lorenz 219

OSOBA
w średnim wieku znająca się na gospo­
darstwie domowym, wiejskiern prowa­
dzeniu hotelu przyjmie zaraz posadę 
gospodyni. Łaskawe zgłoszenia pisemne 

do Adm. »Głosu Narodu* Nr. 8.
245

KASYERKA^
ewentualnie ekspedyentka z dłuższą pra­
ktyką, poszukuje posady w sklepie ko­
rzennym lub składzie materyałów. — 
Łaikawe zgłoszenia pod »Kasyerka A.« 

do Adm. »Głosu Narodu*.

W Y K A Z

mieszkań we Lwowie
w najzdrowszej dzielnicy z p o d a n iem  
czynszu wskaże Biuro Realności Kli­
matycznych komisarza Chądzyńskiego 
w Krakowie u). Dunajewskiego 9. Ta­
ksa 2 K. — Również do nabycia wy­
kaz mieszkań w Krakowie i Zakopa­

nem. 218

Do wynajęcia zaraz
3 pokoje, 

przedpokój i kuchnia. — 
Sienna 7, U  p. 234

MIESZKANIA
2 Pokoje frontowe z dużym przedpo­
kojem z ozobnam wejśtiem i kuebnią 
na I. piętrze, strych, piwnica, wodociąg 

w każdym czasie do wynajęcia.
1 Pokój z dużą kochnią i przedpoko­
jem na parterza. strych, piwnica wodo­

ciąg zaraz do wynajęcia, oraz 
1 Pokój piękny, jasny z piecem kuchen­
nym i kaflowym na I. p>ętrze, strych, 
piwnica, wodociąg od 1 m^rca do wy­
najęcia. — DĘBNIKI, ULICA KONOPNI­
CKIEJ L. 0, 2 minuty od tramwaju. — 

V. iadomość u stróża tamże. 223

K u p n o  — * p r z e d » i i
Znakomita

SZWAJCARSKA
M ARM OLADA

(Lenzburg-Cofiture)
jabłkow a, porzeczkowa, m alinow a, 
borówkowa, ostrężuieow a i m ię- 
szaua w puszkach dw u kilogram , 
za puszkę K. 4*60, ta  sam a  m ar­
m olada w yw ażona za L klg. K. 2 *20. 

Do nabycia:
w h a n d lu  A n te n ie g o  S u s k ie g o

w Krakowie. 203

STÓŁ
rozsuw any na 24 osóh i kilka 
krajobrazów  tanio do sprze­
dania. Ul. Długa 1. 50 parte r 

prawo. 8

Kostki bulionowe
beżlc onkurencyjne, a to dlatego, że nie 
są 1 jarzyn i roli, jak ;nne, które służą 
jako przypvav.;< postna, kcz z bulionu 
prawdziwego piżyv n*. Pęczka */e k'-g. 
50 S'tuk ti K. t< n sam w kawałku I klg. 
14 K. Zi-akov-ity peszU-t a la Strasburg
1 kig. 10 K. Wyborno kis/ki domowo. 

Większym odbiorcom opust.
Poleca : 238

CHRABĄSZCZ i SKA
Kraków, ul. św. Tom asza 20.

Hauka

W  najbliższych dniach rozpo­
czynam y

praktyczne kursy języka

niemieckiego
i francuskiego

z  o p ła tą  m iesięczną 5^koroD.

Kursy Ansona
n l. S z e w sk a  17, 79

MMMMM
W p ia w u is tw a  „Ghan* N a r» 4 u “ Sg. s  Ogr. odfl, Redaktor odpowislrialay I kierujący Koman Woyezjrńskl. Drukarnia „fiłosu Narodu" w Krakowie pod sanądem Romana Terka.


